złej e © Ta RAE net OIP JW ZEW 
6%: 4 XIl.1983 

AE (01%%%841L 
> R ACATYTY A 


406.6 INDEKS: 35806 
0a. ISSN0137-463X 


©606 , - GABRIELA 
0 KOWNACKA 
"Fot. Renata Pajchel 

















Św ani 
„Gary kaplrk Pita Du 
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Szwaja w. polski Time 
opa” zoganaokał wio 
oŚwitowia” Gera El 1 WFO. 
AUDAPESZE. 0 Nowica: 
rek Kondrat wysiew fimie 
ty Mosze waalug gogle 
Weslego "Rewera" cję 
przenięiono na Węgry, WAR: 
SZAWA Fm doannialny 
o zayaża poco ra świe 
<gę” pokazał w ambasadzie 
ZS palkimznawcom robo. 
rów międzynarodowych ata. 
(W węjkowy, anbaczaj gn 
„Nandi Chorierio 
Ponad 60 s dolarów 
zarobi w gu GWóch ot 
mie al stuśo Saka Fordzii 
aey: mani Zachodu 

BELO HORIZONTE. himówie- 
kudarych | 5 rókomtrło: 
wych Gbazeli wdzowa prze. 


glad fimów polskich w czyar- 
lm ca dą wekości mieści 
razy, ŁÓDŹ. W Kubie Mię- 


sizynarodowej Prasy i Książki 
przy ul Narutowicza odbył ię 
Przsgląd sześciu isbularych 
fimów” holenderstich "2 et 
1974-81, min. filmu „Z prome- 
gytcja” wedlug! opowadania 
Wilda Gombrawicza: Współ 
organizatorami przegiądu bli 
<r_ Jan Jezierski, prowadzący 
lekoca języka balendersiego 
na UŁ, | ambosada Holandi 
W Warszawie WARSZAWA. Zo- 
spół „Lady Park" uatakcyjni 
są, muzyką, rysunkowy seal 
lelewizyny .O dwóch takich co 
wadi księżyc” wedug książ 
Kornela Makuszyskiego, sil- 
„mowanej unieś prze Jana 
Batorego: maluje Lesz Ga- 
|ysz w Sui Miniatur Flimo- 
wych. PARYŻ Daniel Olbrychski 
wystapi w roli Rheta Butlera 
w przeróbce scenicznej „Pro- 
"minęłozwitrey"Margarst Mi. 
„hai w rażysori Danica Bono 
in. Pramiera w Saln-Eieme - 
27 grudnia. 


W Sosnowcu 
„Ostatni ist Doroty" 
- pierwszy 


Na XV Zaębiowskim Przo- 
lądzie Fimów "Amatorskich 
vw Sosnowcu pierwszą nagrodą 
trzymał "Henryk - Urbańczyk 
ARE. „pieska z „Ostatni let 
Doraby* druga Engelbert Kal 
z AKP „Alchemik w Kądziezy 
nie za! rwazję”, a zecią 
Hemyk Rzezńsk ż AF „Zacię- 
bę” w Dąbrowio Gómiczej za 
„Poszukiwaczy czamego 
Bata 


Spotkanie z W. Świrgoniem 
Najważniejsze zadania 


14 listopada z aktywem par- rum KO PZPR, rodowiska par 


rym środowe tworzyc i. ine Tamawców podana wsi 
mowcżw spotal wę wire: - dia podniasena ran rz 
KO PZP WłdenarŚwiach umnie. eacnistczrego 
W tu dys omewaro arie Dj 


ajważniejze” cale programu 
iaalnoci organizacji parti 
rych w ych środowiskach oraz 


"mowców Poskch jako ważna- 
96 czymika obrony ineresów 
ioskiępowanej twórczości fi- 


zadania związane zprzygotową- __ moej, slużącejpolzebom 30- 
niamidozblżającegosięziazdu _cjalstcznego - spolaczeńswa 
Stowarzyszenia Filmowców i państwa 

Polskich 


Zapótowo ole Na: 
nun przygotowali 
narad Timowców — czoniów 
PZER. któ odbędzi s apo 
czattugndnai poświęcona 
0 aomiokcić ot 
ole prograrówj ora roo” 
ae normy konica 

W wszyskich wystąpieniach 


Podczas narady połwirdzo- 
no_ postęp: w ksztakowaniu 

współpracy między władzami 
polki klurlj a większoż- 
(cią srodowsk "artystycznych 
poleiego fimu. Podkreślano, 
e dołychczasowa działalność 
podstawowej organizacji path 


mjprzy Przedzjębiorzwie Real w 
BaiEimów 2EeroyPiqcwa: . dominowała nadzieja 2e dobre 
oraz zespolu party fimow. przygotowana i pomyślny prze- 
ów przy Wydział Kutury KC. bieg zazdu Stowarzysznie FI. 
|przyczynika się do zaatwienia . mowców stworzy warun da 
wiek młolnych ineresów zawo: szerszego udziału środowisk at. 
dowoswerezych I mstenalno stycznych l ich samorządnych 
nanetwych calogo środowiska. zwazków wórczych w ksza 

Wyratono. przekonanie, że. yaniupoliyiikulualej|upo- 
zbliżający sią zeza SFP będzie _ lecznianiu. podejmowania. de- 


idyczcyh zycakuluri 
reno kak 

W sporu, uczesniczyi 
kierow Wydz Kultu KC 
Wd Rent o ini 
naa kutry Tez sz kr 
atol ezy Bajor W 
Mus udał wzięte Besk A 
Buy, St Gozumy ak 
Bow, 8 arie karat 
Wie Ptak, Parę 
Wiko Zam A Że 
Pie 


kolejnym krokiem na drodze 
tworzenia społeczno poliycz” 
nych i organizacyjno małe. 
mych warunków da postaw 
niawartościowychdzełpolskiej 
sztuki fimowel | zapewnienia 
udziału” najszrszych. kręgów 
społecznych w Ich upowszach: 
niani 

 Potwiedzając aktualność za 
sad otwarta polityk kturalnej 
wynikających z uchwał DE Nad 
szwyezanego Zjazdu | XU Plo- 








Grażyna Szapołowska Jerzy Bończak 


cego Wóz. W fuie 
Według Witacego.. zacz agi 
W małym Siege zy Bosak, m 
WORKU Eat Zaztaw Warejn 


Zajęła rasizowane sąwKrako- 
„mie w Spale. Operatorem jet 
Weld Adamek, szenogratę 
prejskuje Małgorzata, Zaleska, 
produkcja kieruje" Wojciech 
Nowicki 


„Andrzej Kotkowski relizyja 
w Zespole „Rondo komedio- 
dramat na kanwie sztuki W ma” 
ym dworu" trageniów in. 





mych utworów Stanislawa lgna: 





„Dreszcze" © „Był jazz” 
© „Ręce do góry” 

Filmy wycofane 
wracają na ekrany 


jury Sztuk. prot 
Ie jw ożpowie- 


Minister czewskieco orz „Rąca do gó- 
ny” Jeciego” Skolimowskiego 
Stal ię możliwy w wyniku ocię- 
pujacej normalizacji zycia spo 
lecznego, utrwaajcej się ste 
pod ach pakt 
eny przejawem 
umacniającogo się współdziała: 
nia i dialogu między władzami 
środowiskiem" Fimowym. 
Zgodnie z etotąotwarej polki 





© ponownym skierowaniu do 
rozpowszechniana. niektórych 
filmów wycońanych z obiegu a 


wraz 2 wprowadzeniem stanu 


wojennego kaurainej przewidywane. jest 

stopniowe. wprowadzanie, o 

„Powrót na krany takich [- .rozpowszechniania dalszych fi. 

mmów.jak„Byljzz” Feliksa Fa. mów" częsawo - wycolarych 
ka, Dresizo” Wojciecha Mar- obiegu (PA?) 





Narada w KC PZPR 


Promocja i eksport 


16 lstopada w KC PZPR od 
bio się wspólne posiedzenie 
Filmowego Żespolu Partyjnego 

przy” Wydzale Kultury KC 


wszystkich gatunków polskiego 
fimu zasługuje na intensywniej 
sze upowszechnianie za 
granicą 

W naradzie, którą prowadził 
zastępca, kierownika łydzału 
Kultury KO PZPR H. Złe wy- 
owadal się: M. Bukowsk. B 
Bury, A Brzozowski W, Giersz, 
8 Bank, E Kabulk, R. Krka. 
M. Kloc. Majewski M No: 
wici, Cz Palo B Poręba 
Fuowicz B. Sasszdor. P. 
Szukin. T. Zygada (PAP) 


no obecni sytuację w ej dzie 
Szinie Podkraślono, ż artysty 
can | key dorobek twórców 


W Narodowej Radzie Kultury 


Ocena projektu reformy 


giną. uwzgłędnającugo zara- 
zam spocyikę e produkcji 

Obocny na posiedzeniu szt 
kinematografii > wiceminister 
kaliuy | sztuki Jerzy Bajdor, 
Sted, że omwcany projekt 
godzi Intorosy środowiska (i- 
Imowego ze stanowiskiem ami: 
mistracji kultualej.Pozwali on 
rawprowazene bardzi into” 
growanego ni dotychczas sys- 
emu zarządzania tą szczególną 
iędziną zwiększy samodze 
ność finansową iartstycznązo- 
społów fimowych. gwarantując 
zarazem mocna pańskio- 
wem prawo zajęci stanowiska 
w zasadniczych sprawach twór- 
cześci rozpowszechniana 

Prezysium poparo. projekt 
l wygowiodziało ię za rzycio 
szenieni procesu realizacj a- 
dormy, (PAS) 


Ocena projektu etony kie- 
matęgral zajęło się 14 stopa” 
a Prezydium Narodowej Rady 
kultury 


Przypominając główne zalo- 
seria projektu przewodniczący 
zesgołu do spraw knernaoga 
[i Narodowej Rady Kulury Je 
rzy Kawalerowicz wskaza, żre” 
lorma" oczekiwana. jest przsz 
środowiska jaka natument na: 
dania tej dziedzina kuluy sa” 
modzelności  akonomicznej 
iForgonizacyjnej, co znajdzie też 
odbicie w samej twórczości f- 
moej Zmiany ie" przyboą 
kszta organizacyjny Komitetu 
s. Kinematogai przy Minis- 
trze Kultury i Sztuki Niezbędne 
Jeż at powanie przadaada 
stwa, laczącego serawy iwór- 
czości z działalnością produk. 








Spotkanie 





O tym wszyskim rozma- 
wiano na spotkaniu z reży- 
Sarem w Wągierskim insty. 
tucio Kultury w Warszawa 
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PRÓBA W ŚRODKU NOCY 


z węgierskim reżyserem 
MIKLÓSEM SZURDIM 


Z okazj Dni Kultury Węgierskiej w Byc 
naszym kraju węgierski reżyser Kakdor Mikóa Szuri, tó- 
rego pierwszy fim pl. „Elekcarze' był prszontowany na 
tegorocznym (estiwaii w Moskwie. Ma 33 lata, ukończył 
studia aktorskie | reżyserskie w Budoposzcie, pracowal 


wystawiać: Konfrontacja prawd I Bi odsana zenia: 
cje. poglądy na życie | sztukę, postawy ludzi będących 
Świadkami | współuczestnikami dramatu. 





ambiejąjestsporretowanie 
jakiegoś "środowiska, |a- 
Kii spojscznośoi Pier: 
sza lo filmy, których twór. 
© nalpiarw daialują jakie 
Broblem, "jakąś" sprawę, 
8. połem szukają ludzi czy 
ródowiska, "na "którego 
przykladzie moglby w 
problem. przedstawić. Do 
Śrugioj kalegori nalażą le 
fimy. w których punktem 


oszcz gościł w 





wach przejawiają sią pro. 
blemy ogólne. „Elekciarze” 
rsprezentują lą drugą kato- 
gorię filmów. 

"Nie zamiarzałom bynaj: 
mniej przedstawiać probie- 
mów calego społeczeństwa 
— mówi mn. reżyser —sta- 
ralem się ukazać działania 
irozierki węgierskiego inio- 
ligenta, _ trzydziestolatka, 
azalch pośrednictwem do” 
tknąć "spraw | szerszych. 
Z sytuacji, w jakiej znależi 
się bohaterowie. można 





Odpowiadając na_ pytania 
dziennikarzy Miłóż Szurdi 
stwierdził, że istnieją dwie 
kalegonie. filmów, których 





wnioskować, że zanik wyż- 
szych aspiracji, małe nieu- 
czeiwości, powierzchowne 


odbyła się w lutym tego ro- 
ku. podczas fesliwalu fi- 
mów węgierskich w Buda- 
.paszcie gdzie fimotrzymał 
= wspólnie z „innym Spoj- 
rzeniem” Kary Makka — 
nagrodą za. rażyserię. Na 
Węgrzech publiczność do- 
pisala — do tej pory „Elek- 
iarzy” obejrzało 30 tys. 
widzów. Po, Moskwie, Hel- 
sinkach, Bydgoszczy i War- 
szawie film bądzie nieba- 
wam. pokazany w. Rzymie 
| Utrechcie, Nie rzucam pra- 
cy w teatrze, al zamierzam 
nadal realizować fimy 

mówił Nikiós Szurdi. Choć 
taksięulożyło, że „Elekcia- 
rze” zebrali niezie opinia 
przed drugim swoi filmem 
gdczuwam dużą tremę. Na 
Węrzach mówi się, że jest 
stosunkowo” latwo” zrobić 
pierwszy film, a. znacznie 





traklowania spraw wyma- 

ch powagi może pro- 
Sadzić de ragoghi Tatra 
etanowanycniUb wręcz 
iaszywych ajiemów war 





tości, ale może skłonić lu. lrudniej- drugi, Mogętylko 
dzi, którzy zapewne nie- _ powiedzieć, że byłbyto fim 
prędko o niej zapomną, do o tematyce współczesnej, 


rolek ad swo życiem. 
prywatnym zawodowym. 
Premiera *„Eiekcarzy” 








JALU 
KU 


Pisał w roku 1863 Jerzy To2- 
pliz” „Kraków jest. fimowo 
miastem saanym, a ruch rob lu 
daściwe den tyko człowiek 
alu Kurek 

Poeta cesta, prózak _au- 
torgośnej swego czasu poweś- 
«l.rypa szaeja w Naprawe 
wrwał pewca Tatr I Podhala, 
pikował Jalu Kurek pierwsze 
facezje fimowe w krzkowskim 

„Gosi Narodu”, kiedy mia lt 
16. W latach dwudziestych jego 
arykuty o Sprawach X mizy 
ukszywaiy się w, „Wadomoś- 
ach Fimowych" 1 „Kinie da. 
Wszystkich od rku 1830 pra- 
owal w ukazującym śię co 
zeń dodatku fimowym_ Hus 
rowarego Kuriera Codzienne. 
go”. Najciekawsze prace apu- 
dlikowat w. Wiadomościach L 
oracich"„Zwronicy” „Lini 
--pmieawangarcy. którego był 
rędakorem I wydawcą Przewo- 

dzi krakowskiej, awangardzie 
firrowej Walczył z kiczem. żą 

dal pelnego uniezależnienia ią 
na od eratury, uworieiati- 
mued „bałasu anegdoy”, pe 
shall nawet aktora. om 
ral się” 0 fm abatakcyjy, 
© symionie wizualne, o pozję 
naskrmie.Toskrjne stanow 
sko — komorowa po latch - 
miało znaczenie maniectu, było 
jakimś demonstacinym go 
tem w dobie powszechnej ko 
rmorjalzaji tm 

Organizował pokazy prac 
vystów kina sam w roku 1808 
zrealizował ró im okspry 
mentany. OR", 
miczne”) w ko 
mmoniał skjarzaniowy. służący | 
poetyckie przencśi 

Po roku 1945 poświęci sę | 
<akowce ieatuze Taro. | 
a spraw Himu wracąc tyko 
sporadycznie. Pisalw„Kwara- | | 
niku Filmowym wspominając 
czasy krakowskiej awangardy, 

Nasi |uż więcej odtworzyć 
famtj atmasier, amtogo ki 
matu, odrodzi w ludzaćh tam 
te żariwości l lamiego wysiłku. 
Di wszysko przychodzi proś 
że latwe. Droga estutorowa: 














"Zmarł 10 lstoada, mając 70 
tat wsolm Krakow 


© ZiAZD STOWARZYSZE- 
NIA FILMOWCÓW POL: 
SKICH ma pierwszorząd: 
ne znaczenie nie tyko | « 
la środowiska filmowe- 
go, lecz” calej polskiej 
kultury. O nadziejach 
1 oczekiwaniach zwiąża” 
nych z tym wydarzeniem 
piszemy w publikacjach 





motywach "Witkacego: 
WMAŁYM DWORKU 

© Recenzje: ODWET 
CZŁOWIEK, KTÓRY ZA- 
MKNĄ. MIASTO 

© Pomiędzy głosem serca 
igłosemrozsądku:JEAN 
SEBERG (z albumu) 

© WOREK NAGRÓD |. 
MARTWY EKRAN: o pro: 
blemach | polskiej 

nimacji 

© Stallone-Travoita: MA- 
GIAOSOBOWOŚCI 

© MONTY PYTHON — 
SENS ZYCIA: z ekranów 
Świata 





© Portret_na_ życzenie: 
ROBERT REDFORD 











do tyłu 


czyli dywagacje laika 
o filmie oświatowym 


„Rzeżbiarze z Ziemi Sieradzkie; real. Witold Żukowski 


OSKAR 
SOBAŃSKI 





to ogląda filmy jedynie w ki- 
nach | telewizji, ewentualnie 
nawet jest czlonkiem które- 


goś z dyskusyjnych klubów 
filmowych, może zupełnie nie zdawać 
sobie sprawy z tego, że istnieje 
ogromna sieć dystrybucyjna, dzięki 
której filmy docierają daleko poza ki- 
na, kluby i telewizję. 

Pod koniec 1982 r. dysponowała 
ona przeszło 6 tysiącami tytułów i bli 
sko pół milionem kopii. Pracowała dla 
około 24 tysięcy odbiorców, toznaczy. 
że w tylu mniej więcej miejscach te 
filmy były wyświetlane, podczas gdy 
kin_i klubów filmowych było w tym 
samym okresie - dzisięciokrotnio 
mniej. 

Mowa tu o sieci rozpowszechniana 
filmów oświatowych, która od czasu 
likwidacji w 1974 r. Centrali Rozpo- 
wszechniania Filmów Oświatowych 
1 połączenia jej z dawną Gentralą Wy- 
najmu Filmów jest tylko działem kolej- 
nych instytucji dystrybucyjnych, 








obecnie zaś — Przedsiębiorstwa Dys- 
trybucji, Filmów, jak również siedem- 
nastu niezależnych już od PDF Okrę- 
gowych__ Przedsiębiorstw _ Rozpo- 
wszechniania Filmów. 

Owielu sprawach związanych zroz- 
powszechnianiem _filmów_ oświato- 
wych można już dziś pisać w czasie 
przeszłym. Najbliższe dwa, trzy lala 
pokażą, czy będzie można używać 
w ogóle jakiegoś innego czasu, 

Filmoteki oświatowe dysponowały 
trzema rodzajami _ filmów. Filmy 
oświatowe przeznaczone dla szkół 
związane ściśle z tematami programo- 
wymi różnych dziedzin nauczania fl- 
my instruktażowe przeznaczone dla 
szkół zawodowych (głównie rolni- 
czych) oraz najrozmaitszych kursów 
doskonalenia zawadowego: filmy po- 
pularnonaukowe o różnym poziomie. 
które mogiły być wykorzystywane przy 
najrozmaitszych okazjach (seminaria, 
zajęcia dodatkowe w szkołach | na 
wyższych uczelniach itp.). Uzyskiwa- 








nó te filmy dzięki planowej produkcji 

wytwórniach resortu kinematogra- 
w telewizji, innych mniejszych wy- 
iwórniach, wreszcie drogą zakupu za 
granicą. Ostatnio były to zakupy wyłą: 
cznie w krajach socjalistycznych ze 
względu na całkowity, brak środków 
na import dolarowy. W_ najlepszych 
dla_ filmu oświatowego latach 
1977-1879 _filmotekę  wzbogacało 
około 200-215 tytułów rocznie, przy 
czym zwracają uwagę stosunkowo 
wysokie nakłady kopii: okolo 150 kopii 
filmów szkolnych, 100-120 kopii fil- 
mów rolniczych i instruktażowych, 40 
kopii popularnonaukowych. Nie było 
to wystarczające, gdyż — jak wspom- 
niałem wyżej — istniało około 24 tysię-- 
cy potencjalnych odbiorców, ale — jak 
oceniali specjaliści - potrzeby były 
zaspokajane mniej więcej w dwóch 
trzecich. 

Po 1980 r. przyszlo gwałtowne zała- 
manie. Wytwórnie zmniejszyły pro- 
siukcję filmów oświatowych o połowę, 











Jednocześnie zmieniając system pro- 
gramowania ich tematów. Poprzednio 
plany ustalała sama wytwórnia, decy- 
owal więc głos filmowców przeważ- 
nie. od wielu lat przrujących w tej 
dziedzinie i doskonale znających po- 
trzoby.. Obecnie wytwórnie _ coraz 
częściej wykonują filmy na zlecenie 
tego, ko właśnie dysponuje pieniędz: 
mi i zapragnął, by zrealizowano film 
© nim lub o sprawach go obchodzą” 
cych. Nie tylko więc powstaje filmów 
mało. powstaje coraz więcej filmów 
marginesowych, niepotrzebnych sze- 
rokiemu ogółowi odbiorców. 


ajbardziej niepokoi drastycz- 
ne zmniejszenie produkcji fil- 
mów na bezpośrednie zlece- 


nie__ Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania. Od 80 filmów rocznie. 
w 1875 r. | jeszcze 30 w 1978 r. do... 7 
filmów w 1882r. Przyczyną było obcię- 
cie ministerstwu funduszów na_ich 
realizację, przy rosnących jednocześ- 
nie kosztach produkcji filmów. 

Już dziś widać lego skutki. Wpraw= 
dzie filmoteka szkolna składa się aż 
2 1800 tytułów, jednakże brak filmów 
na_wiele tematów wiążących się 
z szybkim postępem wiedzy w ubie- 
ałym óćwierćwieczu, a mnóstwo fil- 
mów wręcz nie powinno być pokazy- 
wanych, gdyż prezentują zakres wie- 
dzy przestarzałej i nieaktualnej. Roś- 
nie też zużycie techniczne kopii, coraz 
zresztą szybsze wobec małego dopły- 
wu nowych. 

Jednocześnie zupelnie inna sytua- 
cja panuje na odcinku filmów rolni 
czych. Ministerstwo Rolnictwa i Go- 
spodarki Żywnościowej ma da filmu 
stosunek zdecydowanie. pozytywny. 





ciąg dalszy na str. 4 
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ciąg dalszy ze str. 3 


Podobny kryzys. jaki istnieje w dzie- 
dzinie filmu szkolnego dziś, obserwo- 
wano w dziedzinie filmu rolniczego 
przed kilku laty. Ich produkcja z 28 
1875 r. spadła do 6w 1978r. Podjęto 
wówczas zdecydowane działania za- 
radcze, zwiększono fundusz na pro- 
dukcję i filmów, i kopii, zreorganizo- 
wano sieć dystrybucyjną i w 1982 r 
powstały 33 nowe filmy rolnicze, a na 
dalsze lata zagwarantowano środki na 
produkcję po 35 nowych. filmów 
rocznie. 


W_ pozostałych grupach filmów 
oświalowych, instruktażowych i szko- 
leniowych notuje się generalny re- 
gres. Żałosną ilustracją zacofania mo- 
że być fakt następujący: najmłodszy 
z około 10 istniejących filmów na te- 
mat budowy i eksploatacji pojazdów 
samochodowych powstał przed 1970 
rokiem! 

Skutki generalnego regresu w dzie- 
dzinie produkcji nie kazały długo na 
siebie czekać w dziedzinie rozpo- 

szechniania. 


Filmoteki centralne i terenowe za- 
częły się szybko starzeć. Już obecnie 
dwie trzecie filmów, którymi dysponu- 
ja. pochodzi sprzed 1970 r. 


Ograniczono z konieczności formy 
współpracy dystrybutora z głównymi 
odbiorcami filmu oświatowego. Naj- 
boleśniej odbiło się to na szkołach. 


około 28 tysiący szkół. pol- 

skich tylko niewiele ponad 13 

Sysięy jest zarejestrowanych 

w kartotece OPRF-ów jako 
potencjalni odbiorcy filmów oświato- 
wych, a faktycznie wypożycza filmy 
zaledwie około 8200. Szkoły dysponu- 
ją naten cel mniejwięcej60 milionami 
zlotych rocznie, przy czym sumy te 
raczej maleją niż rosną. Istnieje 
ogromna dowolność w dysponowaniu 
funduszami na pomoce naukowe. Je- 
Śi dyrektor nie jest przekonany o po- 
żytkach dydaktycznych filmu, to po. 
prostu nie zezwala na zawarcie umo- 
wy z OPRF-em | nie daje pieniędzy na 
wynajem. Właściwie tylko w czterech 
regionach kraju na siedemnaście sy- 
tuację można uznać za właściwą: sąło 
Wrocław, Bydgoszcz, Poznań i Rze- 


4 


„Secesj 


szów. W innych zainteresowanie fl- 
mem w szkołach maleje, Nie tyłko dy- 
rektorzy szkół są tu, oczywiście, winni. 
Nie potrafią, nie lubią, nie rozumieją 
filmu nauczyciele, znajdujący zresztą 
łatwe usprawiedliwienie w ubóstwie 
filmotek, w których nie ma filmów rze- 
czywiście potrzebnych. Brak_kopii 
brak_ instrukcji metodycznych, 
a sprzęt przypomina czasy wędrow- 
nych „iluzjonów” Jarmarcznych. poza 
tym iest przeważnie niesprawny. 


Wszyscy inni odbiorcy filmu oświa- 
towego — poza rolnictwem, gdzie aż 
w sześciu regionach ocenia się sytua- 
cję jako zadowalającą (Białystok, Byd- 
goszcz, Koszalin, Lublin. Poznań, 
Wrocław) — praktycznie przestają fun- 
kcjonować. Zanikają wszelkie formy 
szkolenia ideologicznego i politycz- 


(ecyklu „Kierunki style"), ra 


Konstanty Gordon 


nego z wykorzystaniem filmów. nie 
mają pieniędzy organizacja młodzie- 
żowe, zamiera działalność domów 
kultury (zwłaszcza prowadzonych nie- 
gdyś przez rady zakładowe wielkich 
fabryk) oraz miejskie i wiejskie pla- 
cówki kulturalno-oświatowe. 


Bliższe spojrzenie na tę sprawę 
ujawnia jej kulisy. Otóż coraz więcej 
odbiorców zaczyna kupować ną włas- 
ność kopie filmów najbardziej ich in- 
teresujących. OPRF-y bardzo to lubią, 
gdyż wpływy z tego tytulu księgowano 
Są w dziale „uslugi dla ludności”, jed- 
norazowy Wpływ z tytułu sprzedaży 
jest równoważny z wpływami z wielu 
wypożyczeń (a ileż mniej manipula- 
cji), polepsza się więc bilans przed- 
siębiorstwa. Jeżeli w 1972r. wpływy ze 
sprzedaży kopii wyniosły tylko 1,7 


proc wpływów zwynajmu, tow 1982r. 
wyniosły już 25-26 procent. 

Można więc powiedzieć, że system 
rozpowszachniania. filmów oświato- 
wych oparty na sieci terenowych fl- 
motek jest w stanie rozzypki. W usa- 
modzielnionych od dwóch lat OPRF- 
ach rozmaicie rozwiązano te sprawy. 
W jednych działają — jak dawniej 
w_miarę samodzielne działy rozpo- 
wszechniania filmów. oświatowych, 
w innych tylko sekcje przy dziale roz- 
powszechniania filmów fabularnych. 
W jeszcze innych istnieją tylko filmo- 
teki magazyny, z których czerpią filmy 
rejonowe filmoleki (jest ich około 112 
na 17 OPRF-ów), Wszędzie właściwie 
dominuje element komercyjnego za- 
interesowania (lub braku zaintereso- 
wania), Bowiem — jakiż paradoks! — 
z rozpowszechniana filmów oświało- 
wych dystrybutorzy mają spore wpły- 
wy: w 19862 r. (szczyt kryzysu!) około 
87 milionów złotych, w tym 20 min ze 
sprzedaży kopii. 

Pośrednim skutkiem tych kumulu- 
jących się kryzysów jest faktyczny za- 
nik ja licznych przed laty lokalnych 
i ogólnopolskich spotkań, festiwal 
przeglądów i saminariów. W końcu lat 
siedemdziesiątych organizowano ich 
od'250 do 400 rocznie i to było czyste 
szaleństwo. Większość tego rodzaju 
imprez służyła wyłącznie intensywne- 
mu wydawaniu społecznych pienię: 
dzy pod pozorem prowadzenia pracy 
upowszechnieniowej, a wyniki zapisy- 
wały się wyłącznie w sztucznie rozdy- 
manych statystykach. 

Byly jednak imprezy ważne | po- 
trzebne, o których pamięć trwa do 
dziś. N2 przykład przeglądy filmów 
0 młodzieży | jej problemach w Rze- 
szowie, Na przykład festiwal filmów 


morskich w Śzczecinie albo przeglądy 
związane z tematyką Ziem Zachod- 
nich w Zielonej Górze. 


rzetrwała do dziś doskonale 

pomyślana „Agrofilmowa 

wiosna'' w Ciechanowcu, ko- 

lejny przykład na to, że 

w dziedzinie filmów rolniczych sytua- 
cja jest wciąż najlepsza. 

Odrzucając więc jak najsluszniej 

wszystko, co było w tym ruchu blagą 









| naciąganiem, nie wolno zapominać, 
że jednak znaczna część widzów na 
wiązywała kontakt z filmem oświato- 
wym na takich właśnie spotkaniach. 
że były one miejscem wymiany do- 
świadczeń 1 opinii szerokiego grona 
specjalistów, że dokonywano na nich 
|. periodycznych obrachunków krytycz- 

nych, a większość gazet tylko dzięki 
im znajdywała pretekst, by o filmie 
oświatowym pisać. Zerwało Się ważne 
ogniwo systemu. 

Dziś system rozpowszechniania fil- 
mów oświatowych praktycznie prze- 
stał istnieć. Sytuacja rozwinąć się mo- 
że w trzech kierunkach. 

© Film oświatowy zniknie z produk- 
cji. rozpowszechniania, w szkołach 
stanie się mało znaczącym margine- 
sem. Od czterech lat idziemy mniej 
więcej w tym kierunku. 

© Zaczniemy z mozołem odbudo- 
wywać dawne struktury, co pochłonie 
ogromne środki finansowe | tech 

© Znajdziemy nowe rozwiązania, 
technicznie i organizacyjnie postępo- 
we w stosunku do dotychczasowych. 

Trzeba bowiem pamiętać, że to 
wszystko, co do tej pory Istniała | ist- 
nieje nadal, jest rozpacziiwie zacofa- 
ne w porównaniu do norm świato- 
wych. System projekcji z aparatów 16. 
mm, które nigdy nie były nowoczesne, 
a dziś przypominają eksponaty muze” 
alne, przywodzi na myśl lata trzydzies- 
te. 

Od dwu dziesięcioleci trwa na świa- 
cie rewolucja spowodowana wynalaz- 
kiem ii rozpowszechnieniem magneto- 
widu i telewizji kasetowej, Na razie 
zatrzymała się ona u naszych granic, 
chociaż niezupełnie. bowiem jak się 
ocenia, w samej Warszawie działa 
około20tysięcy magnetowidów. Więk- 
szość 2 nich znajduje się w rękach 
prywatnych i na prywatnego odbiorcę 
nastawiony jest — także już istniejący 
system dystrybucji i wynajmu kaset 

Tymczasem w szkołach i wszelkie- 
go rodzaju placówkach ksztalcenia 




















„Rzecz o kormoranie”, real. Barbara Barlman-Czecz 


pozaszkolnego (np. kursy językowe, 
nauka | prowadzenia samochodów 
i wszelkiego typu kursy zawodowe) 
magnetowid jest rzadkością. Co wię- 
cej: programy nauczania nie przew- 
'dują_na razie masowego ich stosa- 
wania. 

Zaciążył na tym fatalny błąd popeł- 
niony przed laty. kiedy Zakłady im. 
Kasprzaka kupiły i uruchomiły nie ię 
licencję, którą kupić należało. Rozpo- 
częliśmy produkcję magnetowidów 
systemu VGR, podczas gdy naświecie 
wygrał system VSH. Prawdopodobnie 
zresztą wciśniąto nam po zachęcają” 
cel cenie licencją na system bez przy- 
szłości, wytrącając na wiele lat możli- 
wość dotrzymywania kroku światowo- 
mu wyścigowi w jednej z najważniej- 
szych dziś dziedzin techniki. Drugo- 
rzędne znaczenie, ma w tej sytuacji 
fakt, że magnetowidy „.Kasprzaka” są 
zawodne, bardzo często się psują, 
a serwis' naprawczy praktycznie nie 
istnieje. 





nicznym nie można na maso- 
wą skalę wprowadzić magne- 
towidów do szkół i innych placówek 
ksztalcenia. Jadakże trwanie w bezru- 
chu niczego nie da, Po prostu rewo- 
lucji kasetowej nie unikniemy. Nie by- 
ło jeszcze takiego przypadku w dzie- 
jach świata, aby upowszechniający się 
masowo wynalazek nie został wpro- 
wadzony w jakimś kraju. Go najwyżej. 
możemy włączyć się w rodzinę krajów 
najbardziej zacofanych, które najpóż- 
skorzystają z dobrodziejstw tego 
wynalazku. 

Maszerować do tyłu można bardzo 
niedługo. Zwlaszcza gdy idąc po- 
przednio w przód doszło się tak nieda- 
leko. 


rudno się dziwić, że dyspo- 
I V nując takim zapleczem tech- 








OSKAR 
SOBAŃSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Motto 
WIóż klkoro szczeniąt do worka i zacznij potrzącać 
workiem psięta pogryząsię między sobą. ale żadne 
ie wpadnie na pomysł ukąszenia ręki, która nimi 


wstrząsa. 
JAMES HARRINGTON 


Filozofia pijawki 


wojnach wiemy już prawie wszystko: jakie były. są i być mogą Rozstrzy- 
gało się spory za pomocą pałek, maczug i dzid i zawsze miał rację ten, 
który potrafił rozbić czerep swojego przeciwnika, zanim sam upadł na 

ziemię z roztrzaskaną głową. Od palki do rakiety droga daleka, a pytanie — Jak 

udoskonalić śmierć — zadawali sobie ludzie od początku istnienia ludzkości. 

W Dniu Organizacji Narodów Zjednoczonych telewizja pokazała film publicys- 
1yczny produkcji ONZ — „W umystach ludzi". Realizatorem filmu jest David. 
Haodleben, o ile dobrze usłyszałem nazwisko. 

Wojna towarzyszy ludzkości od początku jej istnienia, ale w miarę rozwoju 
ludzkości i rozwoju tego, co się nazywa cywilizacją. rozwija się i rozszerza 
zakres pojęcia wojny. Film porażający wymową faktów, bogactwem ma- 
terialów ikonograficznych i filmowych. Poraźający? Przesada. Każdy dzień 
przynosi wspaniale odkrycia nowych źródeł wojny. Bogaty? Nic dziwnego. 
choć jest to film bezostatniego aktu. Historia wojen, historia walki, historia myśli 
wojennej jakże jest wspaniała i właśnie bogata, o ile bogatsza niż historia 
literatury, historia sztuki i wogóle każda inna historia. Autor filmu stawia bardzo 
ciekawą tezę: ludzkie umysły przesiąknięte są wojną jako czymś koniecznym 
i nieuniknionym i tyłko małe dzieci potrafią zadawać naiwne pytanie: 

„Dlaczego musi być wojna?” 

Wydawać się mogło, że pierwsza wojna światowa nauczy rozumu narody 
i rządy świata na wiele, wiele lat, a może i na zawsze. Z perspektywy czasu, 
z perspektywy drugiej wojny, ze świadomości zagrożenia trzecią — ta pierwsza 
może się wydawać dziejową igraszką. Ale to nieprawda, to była straszna wojna, 
tragiczna w skutkach społecznych i demograficznych. Ale — i to prawda — 
rozpadały się wielkie imperializmy, odzyskały wolność narodową podległe 
narody, odzyskały utraconą państwowość od dawna nie istniejące państwa, ale 
nie rozpadły się wszystkie imperializmy i w miejsce starych powstawały nowe. 
1 wcale nie umarł duch zaboru; odrywam się od filmu — nie wiem dobrze, 
w którym miejscu I w którym momencie. 

Prawie dwadzieścia lat żyło się w pokoju, choć dużo mniej - w spokoju. Dla 
świętego spokoju oddano Hilierowi Austrię a potem Czechosłowację. Niepodle- 
głe państwa umierały w osamotnieniu. I nie mnie osądzać politykę wielkich 
mocarstw i państw zastraszonych — strach odbierał siłę, rozsądek i godność. 
Dziś na stara kroniki z życia sfer politycznych patrzy się jak na teatr lalkowy 
przedstawiający prawie surrealistyczną komedię omyłek. Oczywiście — komedię 
tragiczną. 

Powstala Liga Narodów. A potem znowu wybuchła wojna — niepodobna do 
poprzedniej. Bez koszmaru gazów trujących i koszmaru walk pozycyjnych, ibez 
ognia olbrzymich dział artyleryjskich. Gruba Berta była już zresztą niepotrzebna 
— ogień szedł prosto z nieba. Nad miastami — w nocy — wisiały sztuczne ognie, 
zwane choinkami — i one oświetlały cele dła bombowców. W krzyżujących się 
świalłach reflektorów przeciwotniczych można było czasem zobaczyć umykają- 
ce samoloty — malutkie jak skierki 

Huknaqy Jeszcze raz salwy, tym razem salwy zwycięstwa - Omaja 1945 roku. Na 
Dalekim Wschodzie jeszcze wojna trwała, choć w Europie już porządkowano 
ogródki. Potem przyszła eksplozja w Hiroszimie I eksplozja w Nagasaki. Z wid- 
mem broni atomowej narody świata wkroczyły. na drogę pokoju, powstała 
Organizacja Narodów Zjednoczonych. Starą, przestarzałą, bezużyteczną broń 
wyrzucono na śmietniki. Pozostały dwa pytania: 

— Jak udoskonalić śmierć? 

— Dlaczego musi być wojna? 

Od dawna kusi mnie książeczka w płóciennej niebieskiej oprawie ozdobionej 
secesyjną ramką. Jej autorem —jak informuje karta tytułowa — jest Karol Riche, 
profesor uniwersytetu paryskiego, wydawcą „Biblioteka Tygodnika Ilustrowa- 
nego”, rok wydania 1904, tytuł: „Wojny i pokój” — studyum nad kwestyą 
międzynarodowego sądu rozjemczego”". St. T. Szczatkowski wyjaśnia w nocie 
tłumacza, że ...nie jest to dzieło ściśle naukowe, gdyż tu właśnie uczonego 
zasłania propagator [dei trybun. usiłujący zapłodnić szeroką myśl społeczną 
uczuciem miłości i sprawiedliwości 

Richet nie jest jednak utopistą: „Daleki jestem od wiary w wiek złoty, w niebo 
bez najmniejszej chmurki” — pisze. Konflikty będą, będą bezlitosne walki 
ekonomiczna i wrogie zawikłania, Ale można zapobiegać rozlewom krwi i mar- 
nowaniu kolosalnych wysiłków ludzkości, Stąd idoa międzynarodowego sądu. 
rozjemczego — idea Ligi Narodów, idea ONZ? Wojna jest zbrodnią, na każdej 
stronicy Richet toczy wojnę z wojną, próbuje obalać mit postępu, który wojna 
przynosi, kpi z wojennych praw. Nie czas tu i miejsce na omawianie książeczki 
która nia straciła ani swej aktualności, ani publicystycznego żaru, ani wreszcie 
Siły argumentacji. I można dziś jeszcze przyjąć klasyfikację wojen proponowaną 
przez Riicheta, choć coraz trudniej wierzyć w zbiorową mądrość narodów I ich 
rządów. 

W umysłach ludzi tkwi przekonanie o konieczności wojny, wojnę traktuje się 
Jak ludowy lek na nadciśnienie, przystawi się do ciała piawńę. albo kilka. żeby 
dać upust kiwi, a potem wszystko samo powraca do zdrowia. Może to zabieg 
skuleczny - ala na krótko, trzeba zresztą pamiętać io proporcjach w tej terapii. 
Współczesna pijawka jest nieprawdopodobnia łakorna, jest nienasycona i leczo- 
ny organizm może pozbawić krwiw ogóle. 











Motto cytuję za Richetem, str. 141 
















— Beata Maj 
— Zwigniew Buczkowski 


Piaski 'niespodziew 
się niezwykły: oto nie bacząc 
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inspirowany autenty 
jdarzeniem sprzed kilku lat, kiech 
to UFO ujrzał rolnik Jan Wolski zEmil- 
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de wszystkim jako pretokst do saty 
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Rozmowa z JULIUSZEM MACHULSKIM 





© Niedawno ukończył Pan swój drugi 
film kinowy. Po kryminale, jakim był „Va- 
bank spróbował Pan swoich sil w gałun- 
ku jeszcze rzadziej uprawianym w polskim 
kinie, „Sekamisja” jast bowiem fimem 
z rodzaju science ietion. Swoimi dwoma 
fimami opowiedział się więc Pan jako re- 
żyser po stronie kina popularnego - kina 
dla masowego widza. To świadoma deka- 
racja? 

Oba moje filmy reprezentują rze- 
czywiście rodzaje charakterystyczne 
dla kina _ popularnego. Jednak 
zaczynając zarówno „Vabank” jak 
i_„Sekemieję”, nie miałem wyraźnej 
Świadomości, załężenia, że oto robię 
kino popularne. Chcialem się przede 
wszystkim sprawdzić _ jak każdy chy- 
ba absolwant szkoły filmowej. Myślę, 
że najlepiej jest Sprawdzić swoje 
umiejętności na ilmach,które jakbyś- 
my gdzieś już widzieli | dlatego wiemy 
dobrze, jak powinny wyglądać. Poza 
tym sam jako widz najbardziej takie 
właśnie filmy lubię —słąd więc w reży- 
serskich planach mialem zarówno 
kryminał, jak i film science fiction. 
Wiedziałem, że takie filmy będę lubi 
robić: 


e: Chodziło chyba jednak nie tylko o to. 
W jednym z wywiadów, udzielonych pod 
czas realizacji „Vabank”, powiedział 
Pan, że celem Pana jest także zapełnienie 
pustych krzeseł w salach kinowych... 

— To. co robimy. powinno przecież 
być do kogoś adresowana, Publicz- 
ność jest sprawdzianem jakości na- 
Szej pracy. Ludzie chodzą nietylko na 
filmy. populame — przypomnijmy 
choćby” Lot/nad kukułczym gnisz- 
cam który osiągnał olbrzymi kasowy 
sukces, a nie był wcale fimem komer- 
cylnym. Trzeba po prostu robić filmy 
dobre 


© To oczywiste. Lecz swoimi flmami 
nie celuje Pan „wciemno”' Wiadomo prze- 

















cież dobrze, co lubi masowa widownia — 
waśnie kryminały czy filmy fantastyczno- 
-naukowe. 

— Lubi też melodramaty. Nie wka- 
kulowuję w to, co robię, gustów pub- 
liczności, nie spekuluję, na co ludzie 
przyjdą. Może to brzmi niewiarygod- 
nie, ale naprawdę nie myślę tymi kate- 
goriami. To. co robię lubię robić, jest 
spójne z tym, co sam lubię oglądać. 

9 Udowodnii Pan.przy okazji żemożna 
w Polsce nakręcić sprawny kryminal --c0 
jeszcze dziwniejsze — zrealizować skom- 
plkowany technicznie film science tion. 
„Vabank” i „Seksmisją” obala Pan ko- 
iejne przesądy o tym, że czegoś w polskim 
kinie zrobić się nie da. 

— Wiedziałem, że istnieje u nas po- 
wszechne przekonanie niemożności 
zrobienia tego typu filmów. Pomyśla- 
lem sobie — dlaczego właściwie zakła- 
dać z góry, że nie można? Gdyby się 
nie udało, dowiedziałbym się przynaj- 
mniej, jak z tym jest naprawdę. 

© CzydziśmyśliPan,żewnaszymkinie 
można zrobić wszystko? 

— Nie, i nie tylko z przyczyn tech- 
nicznych. Myślę także, że po pro- 
stu nie ma powodu, aby robić wszyst- 
ko. Sądzę, że nie można na przy- 
kład zrobić u nas dobrego, pro- 
fesjonalnego filmu muzycznego. Dla- 
czego? Bo nie ma choreografa, który 
by to ustawił, nie ma wykonawców, 
którzy by jednocześnie śpiewali, tań- 
szyli i dobrze grali. Po prostu nie ma 
takich ludzi. I dlatego nie zrobimy wy- 
bitnego filmu muzycznego, choćby. 
nawet ktoś napisał świetną muzykę - 
co jest najbardziej prawdopodobne, 
i ktoś to dobrże sfilmował — co jest też 
możliwe, Kryminał da się natomiast 
zrobić wszędzie. 

© Wszędzie — ecznietakisam. Sukces 
„Mabank” wypływa w dużej mierze ze 
Sprawnego przeniesienia najlepszych 














amerykańskich wzorców na. polski grunt 
itonie przeniesienia wprost, lecz przetwo- 
rzenia w historię osadzoną w naszych rea- 
liach, opowiadaną polskim stylem, gang: 
Sterami rodem znad Wsyi polskim poczu- 
ciem homoru. Z „Seksmisją” jest podob- 
nie. Postać reowana przezśŚtukra to prze- 
cież Polak w Kosmosie! 

— Tak, to jest nasz czlowiek wświe- 
cie przyszłości, nasz cwaniak, którego 
nie i nikt nie zaskoczy. Być może dla 
cudzoziemców — jeśli będą ten film 
oglądali — część żartów będzie niazro- 
zumiała, lecz mam nadzieję,że całość 
odebrana będzie jako pewien „polski 
styl” 

© Kino popularne trudniejsze jest od 
artystycznego pod jednym względem — 
musi mieć pracyzyjny, perfekcyjnie skon- 
struowany scenariusz. To warunek zasad- 
niczy i połowa sukcesu. Jest jednak la- 
twiejsze z innego powodu — jest bardziej 
eklektyczne, może posługiwać się znanymi 
już dobrze standardami, wręcz cytatami, 
mieszać konwencje, czerpać z dorobku 
kina. Mistrzostwo polega na twórczym po- 
wiązaniu znanych kliszw nową, oryginalną 
całość. W kinie artystycznym taki zabieg 
mógłby grozić wtónościa, wręcz plagia- 
tem. Czy zgodzi się Pan ze mną? 

— Kino popularne daje na pewno 
większy handicap. | rzeczywiście ła- 
twej uchodzą w nim zapożyczenia czy 
cytaty. Powstają jednak filmy popular- 
ne — powiedzmy „Gwiezdne wojny” 
— głęboko oryginalne, co_nie czyni 
znich jednakautornatycznieartystycz- 
nego kina. Kino popularne jest na 
pewno w dużym stopniu zabawą - Ito 
chyba jest głównym wyróżnikiem. 

© Myślę, że tym, co właśnie Pani 
wtym zawodzie najbardziej bawi jest igra- 
nie z widzem, mówiąc żargonem „wpusz- 
czanie widza w maliny”. Już telewizyjne 
„Bezpośrednie połączenie” nie było tych 
skcentów pozbawione, więcej. jest ich 

















w „Vabanku”, przechodzi Pan sam siebie 
'w „Seksmisji”, Może się Pan do tych za- 
baw z widzem nie przyznać. 

— Przyznaję, się, bo nie mam się 
czego wstydzić i czego ukrywać: Sam 
jako widz lubię być zaskakiwany | mo- 
że dlatego uważam, ża tak właśnie 
powinno w kinie być 

© Chodzi mi nie tylko o zaskakiwanie 
widza. Pancały czas bawi się zpublicznoś- 
„ca wykorzystując znane mechanizmy per- 
cepeji, wymyślając. amiglówki-putapki, 
wktóre wpadamy raz po raz. 

Pokazuję mylne tropy i pozwalam 
przez chwilę iść nimi, Czasami żartuję 
sobie z nieudolnych, moim zdaniem 
filmowych chwytów — na taki żari po- 
zwolilem sobie na przykład w „Seks- 
misji. To rzeczywiście mnie 

© Może dlatego nie zrobi Pan pownie 
nigdy spokojnego filmu o zwyczajnej mi 
ości - w nim takie szarady byłyby nie na 
miejscu.. 

— Oczywiście, taki film musiałby 
polegać na czymś zupełnie innym, co 
nie znaczy, że | tego nie chciałbym 
spróbować. Dachodzimy w rozmowie 
do miejsca. w którym mogę powie- 
dzieć parę słów o — najszerzej to ujmu- 
jac— swoich planach. Dwa filmy które 
zrobiłem, bardzo mnie zmączyły — 
między innymi dlatego, ża zadanie po- 
legało na. nieustannym kombinowa- 
niu. Chciałbym teraz zrobić jakiś pros- 
ty. małoobsadowy film o zwykłych 
sprawach opowiadający historię, któ- 
ra mogłaby się zdarzyć każdemu 
i wszędzie. Nie znaczy to oczywiście, 
że miałby to być film mało interesu" 
jacy. 

© To tyko odpoczynek czy próba 
sprawdzenia się w nieco innym gatunku? 

— | jedno, i drugie. Myślę, że nigdy 
40 końca nie zrezygnuję —bo nie chcę 
i pewnie bym nie umiał — ze swoich 














Leon Niemczyk w „Vabank 























upodobań) i przyzwyczajeń|. Jednak 
film. o którym myślę, musiałby być 
opowiedziany inaczej niż „Vabank” 
i „Seksmisja”. Są bowiem tematy, któ- 
tych tak opowiadać się nie da. Jedno 
jest pewne — chciałbym robić jak naj 
więcej różnych filmów. lie można ich 
zrobić przez cała życie? 307 40? To 
bardzo dużo — co rok film. Na razie 
chciałbym więc, aby każdy był zupeł- 
nie inny, mimo że zawsze pewnie bę- 
dzie mnie ciągnęło da filmów robio- 
nych z pownym dystansem. 

Chociaż chciałbym kiedyś nakręcić 
także film glęboko emocjonalny, taki, 
który by wzruszał.. Być może dziś 
lepiej czuję się wtym rodzaju zabawy, 
który obecnie uprawiam. albo po 
prostu nie mam pod ręką odpowied- 
niego tematu. Realizując „Vabank 
i„Seksmisję” zrobiłem już jednak re- 
manent swoich dawnych chęci i pla- 
nów, zaspokalłemswoją ciekawość: 


© Ciekawość czego? Tego, czy Pan 
potrafi czy tego, jak o się robi? 

Myślę że naturalne jast, że młody 
reżyser chce na początku swojej za: 
wodowej drogi sprawdzić się Szybko 
w. profesjonalnej _ kinematografi 
W szkole z konieczności - bo nie było 
możliwości i środków — robiliśmy 
proste filmy, stawiając kamerę na uli- 
cy. Zaczynając więc zawodową pracę, 
chciałem celowo robić przynajmniej 
na początku filmy dziwne, trudne, pr 
cować na hali, poznawać jak najlepiej 
możliwości, jakie stwarza duża ekipa. 
prawdziwa wytwórnia. | mam pewną 
satysfakcję — ponieważ ludzie dość 
dobrze odbierają to, co zrobiłem _ że 
jakoś udało mi się pomyślnie przejść 
ten sprawdzian. 


© Dowszystkichswolchfilmówpisze Pan 
sam scenariusze. Zazwyczaj reżyserzy 
scenarzyści tłumaczą tę swoją podwójną 
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rolę brakiem dobrych tekstów. Pan powie- 
dział kiedyś, że najpierw wydawało się 
Panu, że pisze scenariusze po to, by móc 
reżyserować, a teraz myśli Pan, że reżyse- 
mule dlatego, żeby nikt nie „zepsuł” Pana 
tekstu, Czy potrafiby Pan oddać 


komuś 
"emu napisany przez siebie scenariusz? 

Pewnie byłoby mi bardzo trudno. 
To zrozumiałe, że pisząc. pracując 
wiele godzin nad tekstem, przywiązu- 
je się do niego jak do czegoś bardzo 
osobistego. Choć nadal twierdzę, że 
realizowanie własnych tekstów nie za- 
wsze jest dobre, a często bardziej ob- 
ciążające psychicznie niż praca z cu- 
dzym materialem. Kiedy piszę, mam 
Świadomość pewnych braków Czy ko- 
nieczności wprowadzenia poprawek, 
uzupełnień. Mówię sobie wtedy, że 
zawsze mam jeszcze czas poprawić to 
w realizacji. A_ potem, już w czasie 
zdjęć, pojawia się tyle pozaartystycz- 
nych klopotów, w które muszą się wią- 
czyć, że nie masiły, czasu i możliwoś- 
ci, by dopiąć wszystko tak, jak plano- 
wałem. Iwiem, że coś jest niedograne, 
nie mogę jednak zajmować się wy- 
łącznie sprawami artystycznymi, Gdy- 
bym_nie był mocno zaangażowany 
w produkcję i tylko domaga się speł- 
niania wszystkich moich żądań, to 
pewnie żadnego filmu nie udałoby mi 
się skończyć. Nie oznacza to oczywiś- 
cie, że w czymkolwiek musiałem wyrę- 
czać członków ekipy, lecz że rozumia- 
łem ich problemy i trudnoś 





ie „Seksmiaji 








© Nie potrafiby Pan więc powierzyć 
komuś "realizacji własnego pomyslu; 
a skorzystać z cudzego scenariusza? Lub 
zrobić adaptację dzieła terackiego? 
Bardzo chętnie. Wyzwoliłem się 
swoimi pierwszymi filmami tematów, 
które lkwiy we mnie od dawna 
i chciałbym teraz spróbować czegoś 
innego — także i wtym sensie. 
© Nio sposób, wspominając o „Seka- 
zadać pyłania, które pewnie 
przyjdzie do głowy każdemu widzowi: jak 
to się udało zrobić? 
— Robiliśmy ten film w głębokim 
kryzysie, kiedy praktycznie wszystko 
było nie do zdobycia. „Seksmieja” ro- 
biona jest wiąc metodą „opakowań 
zastępczych". Jeśli tego w filmie nie 
widać, to chyba dzięki temu, że uświa- 
domiliśmy sobie w porę stojące przed 
nami ograniczenia. Na początku my- 
ślalem otym, by zrealizować filmwna- 
turainych wniętrzach. Na podobnej za” 
sadzie zrobili jednak filmy science fic- 
tion Andrejew i Szulkin, postanowi. 
lem więc realizować swój inaczej. Bar- 
dzo pomógł mi fakt, że od początku 
wiedziałem, z_jakim_ scenografem 
i operatorem będą pracował. Sceno- 
grat, Janusz Sosnowski, był wprowa 
dzony w pracę bardzo wcześnie, już 
naetapie scenariusza. Wszystkie swo- 
je pomysły waryfikowałem w rozmo- 
wach z nim i potem — z operatorem, 
Jerzym Łukaszewiczem. Wiedzieliś- 
my. że trzeba robić len film nieco 
inaczej —nie filmować zbył blisko, aby 
nie było widać tektury dekoracji, do- 
brać inne materiały zamiast pożąda” 
nych lecz nieosiągalnych. Wiedzieli 
my np., że olbrzymim problemem jest 
zdobycie farb, że jest to praktycznie 
niemożliwe, | wtedy Janusz wymyśli 
wyklejanie gotowych dekoracji kolo- 
rową folią I istotnie był to pornysł zna: 
komity. Inny przykład współpracy 
problem światła. Wpadłem na pomysł, 
aby świeciła podłoga. Wtedy Janusz 
zaczął kombinować, jak do tego po- 
myslu dostosować gotowy już projekt 
dokoracji, jaką zdobyć szybę na po- 
krycie podłogi. Ale było to możliwa 
tylko dlatego, że problem ten pojawił 
się_na_długo przed, rozpoczęciem 
zdjąć. Gdyby wpadło nam to do głowy 
za późno — nie by z tego nie wyszło. 
Podobnie było z użytym w jednej ze 
scen rozsuwanym sulitem. I to zada- 
nie znał Janusz dlugo przed zdjęciami 
i mógł uruchomić swoją wyobraźnię, 
wiedzę. wreszcio. miał czas zrealizo- 
wać projekt. Przygotowania do reali- 
zacji były długie i żmudne — na przy- 
klad użyte w filmie rysunki zaprogra- 
mowana na kompułerza ukazują się 
na ekranie przez kilkanaście sokund, 
a pracowało nad tym kilku ludzi przez 
wiele tygodni. Tak było ze wszystkim. 
© To chyba w naszej kinematografii 
©05 nowego - przeważnie ne poświęcasię 
tyle czasu na przygotowani 
Tak, U nas są często trzytygodnie 
przygołówań i dziesięć miesięcy 
zdjęć, podczas gdy proporcja powin- 
na być odwrócona 
© Vłydaje mi się, że w przypadku „Seks- 
misji” ważny był fakt,że ekipa, a przede 
wszystkim główni twórcy filmu tworzyli 
grupę złączoną nie tylko etatami,lecztak- 
że przyjaźnią i wspólną pasją, chęcią zro- 
bienia czegoś nowego, pionierskiego 
Jest to jedyny sposób — bezemo- 
cjonalnego zaangażowania ekipy nie 
ma mowy o dobrej pracy. Przecież my 
pracujemy w filmie tylko z powodu 
satystakcji ub z przyjażni. nne moty- 
wacje do pracy są słabe. 


© Atulem Pańskich filmów jest także 
aktorstwo. Skąd u mlodego reżysera taka 
umiejętność prowadzenia aktorów? Moż- 
na domyślić się pewnych rodzinnych pre- 
dyspozycji. 

Dziewięćdziesiąt procent sukce- 
suto właściwy dobór aktorów - askąd 
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łos”, najnowszy utwór 

wybitnego radzieckiego 

reżysera Ilji Awerbacha 
99 („Monolog", „Cudze 

listy') według scenariu- 
sza nio mniej znakomitej Natalii Ria- 
zancewej, należy do tych filmów, które 
odsłaniają przed widzem swój sens 
pod pewnymi warunkami. Trzeba 
obejrzeć film z największym skupie- 
niem, uruchomić całą. wrażliwość, 
a przede wszystkim pamiętać, że jeśli 
tacy twórcy, jak Awerbach i Riazance- 
wa, mówią przez dwie godziny 








o czymś bez znaczenia, milcząc 
w sprawie najważniejszej, która jed- 
nak jest w filmie obecna — to znaczy, 
że chcą skierować naszą uwagę nie 
w stronę akcji, lecz owego obszaru 
milczenia. 

Wydarzenia Głosu” rozgrywają si 
na dwóch płaszczyznach: ekipa flmo- 
wa kończy pracę nad realizacją filmu 
„zlej błękitne oczy”: odtwórczyni 
głównej roli jest śmiertelnie chora. 
Aby nagrać dialogi do filmu. musi wy- 
mykać się ze szpitala. O swojej sytua- 
cji nie rozmawia z nikim, a kiedy raz 











próbuje, nikt nie okazuje zainteroso- 
wania. Jest oczywiste, że autorom tej 
miary nie może chodzić o samo zesta- 
wienie obok siebie, nie wiadomo dla- 
czego, dosyć  wyeksploatowanego 
w kinie wątku autotematycznego i to- 
matu śmierci (czy jeśli to woli: wątku 
melodramatycznego, chociaż z melo- 
dramatu nie ma tam prawie nic), że 
pragną coś powiedzieć przez oba te 
wątki łącznie. Sens musi się kryć 
w całości. 

Jako pierwsza nasuwa się Interpro- 
tacja conradowska: autorzy chcą po- 
kazać dziewczynę, dla której najważ- 
niejszą sprawą w ostatnich dniach jej 
życia jest dokończenie pracy, bo inia- 
resuje ich fenomen wewnętrznego ła- 
du człowieka, zgody na swój los jako 
funkcji wypełnienia obowiązku. A jed- 
nak „Głos” jest nie o tym, Już sama 
stylistyka tytułu tamtego filmu, który 
ekipa kończy realizować, „Jej biękitne 
oczy” (nawiasem mówiąc bohaterka 
ma_najbardziej czarne, jakie można 
sobie wyobrazić), informuje, że nie 
może chodzić o nic poważnego, ści- 
ślej — nic związanego z powagą życi 
a beztego żadnej myśli conradowskiej 
przeprowadzić się nie ca. 














Praca ekipy filmowej (tej od „Jej 
błękitnych oczu”) pokazana jest 
w „Głosie”, na pewno w jakimć celu, 
jako błaha szamotanina nie wiadomo 
po co, ciąg napiąć zrodzonych 
z głupstwi służących chyba głupstwu. 
Nic bliższego o tamtym filmie nie wie- 
my. Sugeruje się, że będzie nieudany, 
właściwie nie warto go kończyć. Reży- 
ser nie potrafi zrozumieć, o co choc: 
w scenariuszu, potem ni stąd ni: zo- 
wąd, mimochodem mówi się o nim 
„„psychopata albo geniusz”. Powsta- 
jacy film jest więc najzupełniej bez 
znaczenia, a jednocześnie wysysa 
z ludzi wszystkie siły. stnieje dla nich 
jako coś najważniejszego, bo po pros- 
tu nie ma alternatywy, bo stoi za nim 
motywacja ideowa: rodzi się film, 
awięc jak by nie było twórartystyczny. 

Z tej atmosfery niejasnych emocji 
wokół mglistego przedsięwzięcia two- 
rzy się klimat wyobcowania, określa- 
jący może nietyle sytuację bohaterów, 
ile usytuowanie widza wobec pierw. 
szopianowej akcji filmu. Chociaż coś 
z tego wyobcowania odnosi się rów- 
nież do postaci. W „Głosie” można 
zaobserwować pewien charakterysty- 
czny sposób zachowania: ludzie niet 






























stamnie się dotykają, Ciągle ktoś doty- 
ka czyjejś ręki, bierze kogoś za ręką. 
kładzie komuś rękę na ramieniu. To 
szukanie kontaktu jakby po omacku 
także musi w intencji autorów coś 
znaczyć. 

Awerbachowi zależy natym, by widz 
poczuł się wyobcowany, bo tylko w ta- 
ki sposób można wejść w wewnętrzny 
świat bohaterki, która wie, że zostało 
jei niewiele dni życia —i nie mówio tym. 
ani słowa. Chociaż jakiegoś kontaktu. 
przecież pragnie. Próba nocnej roz- 
mowy z pielęgniarką kończy się jed- 
nak niepowodzeniem _ brak wspólne- 
go języka. Potem pojawi się w jej po- 
kolu nowa towarzyszka niedoli i zwró- 
ci się do niej zniemymwołaniem a po- 
moc, a ona potrafi powiedzieć tylko: 
to minie... Wreszcie w kulminacyjnym. 
momencie znajdzie wyraz dla Uzew- 
nętrznienia tego, co się w niej dzieje, 
lecz nie będą to słowa. Nagrywa dia- 
leg z tamtego filmu i musi kilka razy 
powtórzyć: żegnaj i przebacz. Ten me- 
Jodramatyczny zwrot,  zderzony 
z własną sytuacją i własnym milcze- 
niem, budzi w niej tak niepohamowa- 
ny wybuch śmiechu, że zaczynają się 
śmiać wszyscy, chociaż nie razi 








2 czego. I ten wspólny śmiech jest jej 
jedynym pożegnaniem z życiem, 

Odtej chwili dziewczyna zostajesa- 
ma. Kamera pokaże ją jeszcze w jed- 
nej scenie, a później dyskretnie się 
wycofa. Uzna się za niekompetentną? 
Towarzyszyła bohaterce w błahych 
czynnościach, bo dziewczyna należa- 
la wówczas do nas. Kamera — a więc 
film, sztuka — umie bowiem być z czło- 
wiekiem tylko do pewnego momentu, 

edy najbardziej absurdalna krząła” 
nina jest jeszcze formą uczestnictwa. 
Potem, razem ze współczesnym świ: 
tem, mówi: to nas już nie interesuje. to 
już tylko biologia. 

„„Głos” jest więc w istocie filmem 
o bezradności wobec śmierci jako eg- 
zystencjalnej tajemnicy, _ niepokój 
przenikający jego tkankę rodzi się 
z wpisanych w opowiedzianą historię 
pytań o sens istnienia, o to, czy cier- 
pienie można uznać za sprawę tylko 
biologiczną, o kierunek, w jakim idzie 
współczesna sztuka i współczesny 
świat, wykreślający człowieka jeszcze 
przed śmiercią spośród ludzkiej 
wspólnoty, degradujący go w najbar- 
dziej dramatycznym momencie ży 
o roli obiektu medycznych manipr 
lacji. Zasadnicze pytanie filmu daloby 
się chyba stormułować tak: jak my 
żyjemy, skoro 6 _ najtrudniejszych 
sprawach milczymy? Go zrobiliśmy 
z wielowiekowym dziedzictwam kul- 
tury, która nie wstydziła się cierpienia, 
próbowała coś zrobić z ludzką samot- 
nością w obliczu śmierci? 

Kilka lat temu przeszła przez świa- 
towe kino_fala_niepokoju i pytań 
© sprawy ostateczne, u nas owocując 
„Spiralą”  Krzysztoła Zanussiego. 
Oglądając „Głos” trudno uniknąć po- 
dobnych skojarzeń, chociaż na pewno 
ważniejsze są wiązy łączące ten film 
z nurtem kultury rosyjskiej, wan licz, 
umierający na kartach opowiadania 
Lwa Tolstoja, trzy dni przed śmiercią 
zaczął krzyczeć i krzyczał tak prawi 
do ostatniej chwili, nie z bólu ani za 
strachu, lecz z przerażenia pustką, ja- 
ką zobaczył za sobą | przed sobą. 
Dziewczyna z „Głosu” milczy albo się 
śmieje. Iwan liicz nie potrafił wypo- 
wiedzieć tego, co czuje, lecz jego ból 
i cierpienie wyraził Tołstoj. Dzisiejszy 
anysta — zdają się mówić autorzy 
„Głosu" — może ze swoim bohate- 
rem tylko milczeć, podkreślając cza- 
sami to milczenie, jak czerwoną kre- 
ską — śmiechem. 

A może trzoba na film Aworbacha 
spojrzeć prościej? | Dziewczyna 
z..Glosu' wypowiada deklarację — ży- 
ca jest piękne. Mówi to po zakończe- 
niu niewdzięcznej pracy, wychodząc 
znieciekawego studia na dosyć ponu- 
re podwórko. Może Awerbach chce 
powiedzieć tyle; życie jest skarbem, 
póki trwa, reszta musi być milcze- 
niem? 

Tylko co wtedy zrobić z tytułem? Na 
zakończenie filmu kompozytor, jedy- 
ny człowiek, który okazał dziewczynie 
odrobinę bezradnej sympatii, nie wie- 
dząc zresztą, jak bardzo jej ona po- 
trzobuje, nagrywa napisaną po. jej 
śmierci muzyką do tamtego filmu. To 
właśnie ta rozpaczliwa, rozdzierająca 
kompozycja, prawdziwe requlem dla 
zmarlej, a nie żadna ilustracja muzy- 
czna do filmu o czyichś błękitnych 
oczach, jest chyba naprawcię owym 
głosem z tytulu, wołaniem samotne- 
go, cierpiącego człowioka. Tylko wo- 
łaniem - do kogo? 


BOŻENA 
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KOBIETA 
Z WĘGLA 





rzyzwyczajono nas do Barbórki 

świętowanej fotosami. górni- 

ków w paradnych mundurach 
izpióropuszami, co zwykle łączyłosię 
z patetycznymi komentarzami o trud- 
nej, ale jakże pożytecznej pracy ludzi 
z węgla. Co starsi pamiętają pewnie 
z Polskiej Kroniki Filmowej przodow- 
ników, którzy wyrabiali 451 procent 
normy. Potem, po latach, kiedy sioga- 
ny przeszły do histori, filmy Wojcie- 
cha Wiszniewskiego szukały prawdy 
za grubą warstwą patosu. A dzisiaj na 
Barbórkę niechaj będzie o „Kobiecie 
z węgla”, która wpisuje się w tę samą 
linię rozrachunkową, co dzieła Wisz- 
niewskiego. 

„Kobietę z węgla!" nakręciła jako 
eliudę szkolną (po pierwszym roku 
reżyserii|) Wanda. Różycka-Zborow- 
Ska, studentka Szkoły katowickiej, 
czyli Wydziału Radia i Telewizji Uni- 
wersytetu Śląskiego. Praca ta, zreali- 
zowana pod patronatemartystycznym 
Kazimierza Kutza, nie bez powodu 
uchodzi za wyjątkowo dojrzałą i z tej 
racji bywa często prezentowana mniej 
lub bardziej oficjalnie w zestawach 
etiud katowickich, Szkoda, że na Bar- 
bórkę nie pokaże jej telewizja. 

Jest to reportaż o starszej kobiecie, 
która wiele lat przepracowała w kopal- 
ni węgła, jedej z wielu, jakie istnieją 
na Górnym Śląsku. Zaczęła, jak opo- 
wiada, w roku 1951, kiedy praca zawo- 
dowa kobiet stawała się hasłem szero- 
ko. popularyzowanym przez propa- 
gandę. Pracowała z górnikami na do- 
le, przy wyrębie węgla, co wydaje się 
może nieprawdopodobne, a jednak 
jest prawdziwe. O tamtej pracy jedynie 
wspornina, bo dzisiaj kamera pokazu- 
je bohaterkę zajętą przetaczłniem 
wagonów z węglem na powierzchni, 
co zresztą także nie wydaje się zaję- 
ciem odpowiednim dła kobiety. 

Bohaterka filmu Wandy Różyckiej- 
-Zborowskiej nie żałuje tamtej decyzji 
sprzed lat trzydziestu. „Najlepiej by mi 
się pracowało przy węglu” — powiada. 
Kamera konfrontuje opinie: górnicy 
mówią, że kobiety nie powinny praco- 
wać w kopalni, bohaterka zaś twierdzi, 
iż „kobieta się nadaje do wszelkiego 
wykonywania pracy”. I nie wydaje się 
niezadowolona ze swego losu, mimo 
iż pracowała na dole aż do szóstego 
miesiąca ciąży. Gdy powiada bezna- 
miętnie: „dorobiłam się przepukliny. 
co ją dalej mam”, wygląda to na 
stwierdzenie oczywistości, w żadnym 
wypadku nie na skargę. Doprawdy. 
dziwna ta „kobieta z węgia”. 

Wprawdzie tytul zdaje się brzmieć 
nieco ironicznie, lecz intencja filmu 


jest inna. Różycka traktuje swą boha- 
terkę może nie tle z wielką syrnpatią, 
ile ze zrozumieniem zaciekawieniem. 
Jeśli pojawiają się akcenty ironiczne, 
to nie wobec bohaterki lecz pewnego 
rmodełu awansu i emancypacji 

Sa w filmie również sceny glęboko 
poruszające, np. ta, w której ręce wy- 
szukują kartę zdrowia bohaterki, po 
czym padają z offu nazwy chorób czy- 
tane po lekarsku, beznamiętnie Lita- 
nia brzmi tym bardziej złowieszczo, że 
towarzyszy jej obraz stałszych robot- 
nie, stojących spokojnie, milcząco, 
pokornie w jednym rzędzie. A na koń- 
cu szeregu nasza kobieta z węgla 

Jest w filmie inne przejmujące uję- 
cie, kiedy bohaterka siedzi na stołku 
otoczona zwałami węgla. Kamera 
stopniowo się oddala, kobieta maleje, 
samotna na te węglowej góry. 

Realizatorka nie poprzestaje na 
beznamiętnym reportażu. Być może, 
nie ma. tu takiej drapieżności, jak 
w. „Robotnicach” Ireny Kamieńsi 
Ale przecież i w „kobiecie z węgla” 
jest pewne uogólnienie, podawana 
2 umiarem, lecz wystarczające, by 
skłonić do refleksji. 

Opowieść współczesna ma ramę 
historyczną — fragmenty filmowe 
z okrestu stalinowskiego. Na wstępie, 
jakby w prologu — młode dziewczęta 
na traktorach. Ujęcie, o którym wiemy, 
że w oricjalnej symbolice tamtego 
czasu oznaczało emancypację kobie- 
ty. A w zakończeniu na wzniosłe prze- 
mówienie przodownicy nakładają się 
wielkie portrety Stalina i Bieruta zdo- 
biące salę jakiegoś kongresu. 

Bo Różycka szuka wyjaśnienia tego 
swoistego fenomenu, jakim jest ko- 
bieta z węgia. 

Móglbym wskazać i błędy etiudy: 
wprowadzenie do reportażu insceni- 
zacji tu nieco rażącej. przesadnamiej- 
scami fascynacja szczegółami tech- 
nicznymi, wreszcie pewne słabości 
dramaturgiczne. Trzeba jednak pa- 
miętać, że mamy do czynienia z fil- 
mem autorki, która dopiero startuje 
w reżyserii 

Kobieta z węgla'” dowodzi także 
wrażliwości społecznej. co. zresztą 
jest chyba rysem charakterystycznym 
Szkoły Filmowej w Katowicach. Film 
Różyckiej jest kolejnym, jednym z cie- 
kawszych, tej lendencji potwierdze- 
niem, 
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Potwór 
z Hollywood 


"Bon Barzman jest jednym z najstyaniejszych 
hollywoodzkich scenarzystów. Ma. na koncie 
„około czterdziestu scenariuszy, współpracował 
znajwybitniejszymi rezyserami,m in. z Loseyem 
| Daseinem. Norma Barzman porzuciła dzi 
nikarstwo, aby pomagać. mężowi w. pracy 
nad scenariuszami, Kiedy na początku lat piąć 
dziesiątych komisja MeCantyego umieściła 
Barzmanów na czarnej liście, wyjechali zę Sta- 
nów do_ Francji. Osiedlii się w Mougins, 
w sasiedztwie Pala Picassa. W filmie Martina 
Pita „Figurant z 1878 roku (gral w nim brawu. 
rowo Woosy Alen) Barzman mód z łatwością 
odnależć atrnosierę polowania na czarownic 
w Hollywood, polowania, którego sam był 
Ofiar, 

W wydanej niedawno na Zachodzie książce 
Marzenia owiałkości” Barzman kreśli okrutny, 
Częściowo autobiograticzny obraz obyczaiów 
holiywoodzkiego światka. Bohaterem est amo- 
rykański pisarz, Arnold Elton, sprzedający mi- 
liony_ egzempiarzy swych. powieści. zawsze 
adapiowianych dla potrzeb okranu. Placi za to 
kompromisami wykorzystuje dla swego sukca- 
su kobiety ma kontakty zmafią zdradza przyja 
ciól, Koniec tego wziętego, obsypanego złotem 
scenarzysty, posiadającego willę na Lazuro- 
wym Wybrzeżu I pałac w Kalitoni jest ponury. 
Prześladuje go policja I demony z przeszłości 
Recenzent „Le Figaro" Giles Lambert pisze, że 
1a powieść wymierzona przeciwko amerykań- 
skim_scenarzystom, jes! napisana jak Gobry 
ammocykański aoenariusz. znakomicie skonstru 
wana | patna napięcia. W Ameryce sprzedano 
już milion egzemplarzy „Marzeń o wiełkości 




















„Bohumil Sary Dana Modeka, 


Fakty 


W fiie „Fandy, © Fanóy"Karsa Kachyni skoją 
osatią kroi stworzył e żyjąca juz aktorka Dan 
Medicka, pamiętna z sedalu Szal na poryłeach 
Gra markę chłcga try rozpoczyna pracę zawodową 
1 przezywa pff koality wau dorosego.Partne- 
remaśtok jest Bohumil Sar (obo na zdjęciu) 

zma Rap char a) wybitny sktocangśe 
ski obdarzony tytulem Baroraa W r 1947 22 swą 
zaalość a scenie Wika inóywiduiność teatralna 
zwasaczaw rolach zekspirowsic pojawia się także 
w kinie, choć ni kryl owogo rozczarowania fmem po 
sębiuciew 1933 w drugorzędrym obrazi „The Go 
ul” Znaczące kreacje stworz dopiero po wojne w 
mach lakch, ja Anna Karenina. (187,2 Vy Le 
shi. yszar MI (1866, ra, Laurence Or). „Nasz 
łowi w Hawgne (1853), „Enocus" (igedj „Dr 
maga” (1965), hartum(1ad), „Dom taka” (daj 
U Szczęśliwy ciowe (197 











Kim 
jestem? 






Niedawno zamieściliśmy sylwetkę Miou- 
-Miou w „Portrscie na życzenie”. A oto uwagi 
akdorki 8 jej warsztacie, obawach, wizerunku 
ekranowym "uwagi ujmujące szczerością 
i prawda: Gyujemy za” tygodnikiem '„Pro- 

Ludzie często mówią O mnie: „Ona jest laka 
nałuraina! A tymczasem atak wiele nad sobą. 
racją! Przed rozpocząciem zdięć potrzabuję 
wszysikicn elementów Tizycznych | mater 
nych postaci. zby zbliżyć się do jeń istoty 
Muszę np. wiedzieć, jaki jest zawód postaci, 
którą gram | muszę sią go nauczyć. Przed 
Miłością ad pierwszego wejrzenia” spędziam 
iwele czasu w Akademii Sztuk Pięknych, by 
dowiedzieć się, ak robi się Iiogratie żebyspró- 
bować rnalarstwa. rzeżby. | wszystko w końcu 
tylko po to by nauczyć się gestu, postawy. Ale 
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Nazwisko Vallane ma już swą tradycję w kinie włoskim: Rat 
Vallone był czołowym aktorem okresu neorealizmu. Jego Córka 
Eloonora mówi! „Ojelec powtarza mi zawsze - aktorstwo pole 
ga na przwdzie. Nigdy nie sprzeciwiał się moim planom, ale 
|postawil jeden warunek: selidne przygotowanie do zawodu. 
Eleonora studiowała aktorstwo w Nawym Jorku, w wieku 23 lat 
debiutowała na ekranie, należy diś do grupy młodych aklorów, 
którzy zajęli macną pozycję w kinie włoskim wciąż laknącym 
nowych twarzy 


Eleonora 
Vallone 


musiałam być pewna tego gestu. To wszystko 
robilam" na dlugo przed przystąpieniem do 
Zdjęć. Połom są kostiumy. est to płarwsza. 
Skażia, żaby Sprawdzić, czy ia się na myśl leń 
sam film. co reżyser. Jeżeli się zgadzamy, wszy: 
stko_jesi w porządku i postać zaczyna być 
określona fizycznie, można ją leraz rzeźbić. 
opakowanie w każdym razie uż istnieje. Później 
przychodzi wnętrze postaci, To jest domena. 
rzeczy nienamacalnych, wszystko. rodzi się 
w mojej głowie Ale kiedy już Itniejo 10 opako- 
wanie zewnętrzne, wówczas Wnętrze powinno 
przychodzić aufomatycznio, Go wisdy robię? 
Mysle. Towszystko: myślę myślę, myślę. Akie- 
ego nie robię, mam sobie za zło Czyłam bez 
przerwy scenariusz i wałkuję go, walkuję żeby 
znaleść znależć | jeszcze raz znależć 





„Boję się zawsze tak samo, a każdym razem. 
kiedy kręcą fim. być moze nawał teraz bardziej 
niż kiedyś Boję się że nie stanę na wysokości 
Zadania lecz jednocześnie jest to strach który 
znam, Znam go aż za dobrze, wkażdym razie na 
tyle by stal się przyzwyczajenie, mam więc. 
ochotę go zmienić: Kam na przykłac ochotę na. 
teatr. w_klórym nigdy nie grałam. Jestem 
w okresie, końca etapu, jest to okrec oczeki 
wania. bardzo lagodny. nawet dosyć szcześl 
wy, Po prostu czekam na odnowę, która przyj 
teslru albo skądinąd, nie wiem.. Nie 
udsje mi sie vdnak myśleć: „sto uprawiasz 
swój zawód, jeieś aktorką cała zycie nią 
bądziesz, Cale zycie będziesz czekać na scena: 
riusze.Bąią wzioty,bądą upadki, sukcesy |po- 
maki”. To prawda. 26, kazdy Tim jest nową 
przygoda, i mam nadzieją, że będę ich mieć 
Jeszcze wiele lecz równiez prawda jest, ŻE W tej 
cwi mam potzebę zupelnie nowych przygód. 
Potrzebuję poszerzania kręgu swoich przeżyć 
Starzenie się nie. jest problemem samym 
w sobie, lecz oczywiście dla aktorów moża 
alanowić przedmiot udręki, ponieważ ludzie 
przywiązują się do naszego wyglądu fzyczne- 




















mo „est 19 jedna 2 irzach rzeczy, tórą publicz 
[ość zauważa wałychmast Syszy się ludzie. 
wiących. „ach. on uty”. „popatrz. ona schu. 


ga” „widziłeś, ona jakby trochę oklapia 
Z pewnością nielatwo jest słuchać takich uwag 
na.ewoj Lemat, ale myśl, zetrzebarnimo wszys” 
ko akoeplować swój wygląd. lo jedyna rzecz, 
jakie ni ca się odwrócić, to samo zycie 





Nie wiem. jakie stwarzam wyobrażenia © so 
bie. Kiedyś wyobrażeniem tym była mała blon: 
sdyrwa. zuchwała | bez problecnów (zawsze uwa: 
zalam że kiedy ma się problemy. nie nalezy 
o nich mówić), Z pojawianiem sią na ekranach 

Josephy” 1; „lose! od pierwszego wejrzenia! 
Sądzę że eń Obraz zacz powal ulegać zm 
nie. Z,„postai stałam się aktorką Ludzie nare- 
szcie Zaczęli uznawać we mnie aklorkę, sle ni 
wiem do końca, ak mnie widzą naprawdę Mogę 
jedynie potwierdzać pewną nie wyborem fi 
ów. I mamnto szczęście, że mogę [uż wybierać. 
firmy, w ktorych aram 
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wide 


Wadim dusow 
kina radzieckieg 
się". „Oni walcz 
ny”. Na lamach 

Nie zkokicte 
leg od tego, że 
trzydzieści lat, 
takim zostanie Z 
limowalem wsz 
surową, prawie d 
bodnych obrazóń 
czy pełną mrokó 
„możliwa środki w 
się zabierać w m 
w jym zawodzie 
świadczenia por 
przystępującdo 
dla nowych zada 
czy, 29 0d czegi 
dotychczasowych 
zwiazany est ści 
tak bardzo się 
kamerę, znależć 
przestawienia ag 
lenie. To wszys 
zależy od słówk 
poruszać kamar 
kim nowego nie 

„est wżród opa 
dziurek po staty 
| po statywie poz 
w drugiej części 
takich gladów pa 
Borisa Wolczka 
wolodem Pudow. 
o Październik 
ustawiniem kan 
poprzednicy 

Dziś już nikt 
bez doskonałej 
waniu Bez znajo 
niki operator jes 
padzie troch 
Waród ogólnaga 
znudzony albo n 
ment czy charak 
80 czynienia z w 
nie poddać się 0 
trzeżwo, chłodne 
m. dbać o komp 
jak to wszystko : 
technicznym br 
dzaju — | jest je 
można w prosty 
ność widzenia, a 
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1 jest jednym z najstywniejszych 
f scenarzystów. Ma na koncie 
stu scenariuszy, współpracował 
zymi rażyserami, m in.z Loseyem 
ora: Barzman porzuciła dzień 
pomagać mężowi w. pracy 
zam, Kiedy na początku la pięć- 
emisja. MeCarthy ego, umieścia 
a czarnej iście, wyjachali ze Śta- 
sji" Osiodlii_się_w. Mougins 
Pabla Picassa. W filmie Marina 
2 1976 roku (eral w nim bratu 
len) Barzman mógł z tatwością 
słerę polowania na czarownice 
polowania. ktorego: sam był 


niedawno na Zachodzie książce 
elkośc!” Barzman kreśli okrutny, 
tobiograficzny obraz obyczajów 
go światka. Bohaterem iestame- 
z, Arnold Eon, sprzedający mi- 
larzy swych. powieści, zawsze 
dla polrzeb ekranu. Płaci za lo 
i wykorzystuje dl swego sukce- 
kontakty z ma ą, zdradza przyja” 
go wziętego, obsypanego złotem 
»osiadającego,wilię na. Lazuro 
| pałac w kaltorai Jest ponury, 
policja demony z przeszłości 
Figaro" Giles Lambert pisze, że 
„mierzona. przeciwko amerykań- 
stom jest napisana jak dobry 
cenariusz, znakomicie skonstni- 
napięcia. W Ameryce sprzedano 
emplarzy „Marzeń o wiołkości 








uwagi. ujmujące szczerością 
ytujemy za tygodnikiem „Pre- 


to mówią o mnie: „Ona jest laka 
tymczasem ja tak wiele nads 
d rozpoczęciem zdjąc potrzebuję 
lementów fizycznych | materia 
zeby zbizyć się do je istoty 
odzieć. jaki jest zawód postaci 
"muszi się go nauczyć Przed 
lerwszego wejrzenia” gpędziiam 
w Akademii Sztuk Pięknych. by 
, ak robisięilografie, zeby soró 
iwa. rzeżby. I wszystko w kańcu 
 rauczyć się gestu, postawy. Ale 


LE 














Bohumil Sary Dana Mbcieka 
Fot Coekoskowensky Film 


Fakty 


W fme „andy, o Fandy'" Kreia Kachymi sucją 
oslatnią iocją stworzyć nie żyjąca już aktorka Dana 
Meck, pamiętna z sera, Sznial na peryoiach 
Gra mad chło który rozpoczy pracą ZWOdOWĄ 
| przeżywa piesze korty wieku dorosłego Pare 
ram akloi es Bohumi! Sary (oboje na zdjęciu) 

Zmar alo Feharióo 8 a) wyoiny aktor angie 
sai, bdarzoy tytul Barona W 1947 za BW, 
Sziałalność na scena Wieka mópwidualność teatralna 
zwłaszcza wrlac sześc rowskch, Daw ię takze 
w kinie, choć nie kryl swego rozczarowania tirem po 
debiucie w 1 1883w drugorzędrym obrazie „ThoGhe- 
ul Znaczące kreacje stworzy dopiero po wojne w 
mach takich, jak Anna Karenina" (1947, z Ven Le- 
ich, Ryszard I (105, rż. Laurence Owe), Nasz 
gzłowiek w Hawa (1669) „Esożus” (1860) „Or 
waga” (988), Crartumi (1a). „Dom lat” (1d) 
1 Szczęśliwy czowe (1973) 


mysjałam być pewna tego gestu. To wszystko 
robilam na dlugo przed przystąpieniem do 
zdjąć. Polem są kostiumy. „Jest ło pierwsza 
okazja, żeby sprawdzić, czy ma się na myśli ten 
sam film, co reżyser. Jeżeli się zgadzamy, wszy. 
stko_jesi w porządku | postać zaczyna być 
określona fizycznie, można ją teraz rzeźbić, 
opakowania w każdym razie już stniejo Później 
przychodzi wnetrze” postaci. To jest domena. 
rzeczy. nienamscalnych, wszystko. rodzi się 
w mojej głowie Alo kiedy już istnieje to opako- 
wanie zewnętrzne. wówczas wnętrze powinno 
przychodzić awlomatycznie. Co Wiady robią? 
Myśle. Ta wszystko: myślę myślę. myślę. Akie- 
s lego nie robię, mam sobie za złe Czytam bez. 
przemy scenariusz | wałkuję Go, walkuję, zeby 
znależć, znależć | jeszcze raz znależć. 


Boję ię zawsze tak samo, za każdym razem, 
kiedy kręce film, byc może nawet teraz bardziej 
niż kiedyś. Boję się, że ne stanę na wysokaści 
Badania lecz jednocześnie jest to strach, który 
znam. Znam goż za dobrze. wkażdym razie na 
tyl, by siał śię przyzwyczajaniem, mam wiąc 
ochotą go zmienić. Mam na przyklad ochotę na 
air. w którym nigdy. nie grałam. Jestem 
w Okresie konica ztapu”_ Jest ta okrec czeki 
wania, bardzo lagadny, nawet dosyć szczęśi 
wy, Po prostu czekam na odnowę, która przyj 
dzie z ieatru albo skądinąd. nie wiem. Nie 
udaja misia "dnak mysleć: „oto uprawiasz 
swój, zawód, jszleś, aktorka, i” całe zycie nią 
będziesz. Cala życie będziesz czekać na scena 
riusze. Będą wzloty. będą upadł. uikcesy | po” 
rażki'. To prawda, że każdy film jest nową 
przygodą, i mam nadzieję, ża będę ich mieć 
jeszcz wiele, ecz również prawdą jest żewtej 
chwili mam polizabą zupełnie nowych brzygód 
Potrzebuję poszerzania kręgu Swoich przeżyć 


Starzenie się nie jest. problemem samym 


w sobie, lecz oczywiscie dla aklorów może 
stanowić przedmiot udręki, ponieważ ludzie 
przywiązują się da naszego wyglądu fizyczne- 
190 deal to jedna trzech rzeczy, którą publicz- 
ność zauważa iatychmiast Słyszy się udzimó- 
wiących" „ach, on ul”, „popatrz. opa Schu: 
dia” „widziałeś. ona jakby trochę okiapa! 
7 peamością niełatwo pst shuchać takich uwag 
nasój temat, ale myślę że trzeba mimowszys- 
"io akcepiować swój wygląd, to jedyna rzecz, 
jakiej nie da się odwrócić 10 samo życie 

Ne wiem, jakie stwarzam wyobrażenia o so- 
bie. Kiedyś wycbrażeniem tym była mala blon- 
dynka, zuchwała | bez problemów (zawsze uwa. 
alarm że kiedy ma się problemy, nie nalezy 
o nich mówić). Z pojawianiem się na ekranach 
sasephy" ilości od pierwszego wejrzenia 
Sądzę. 28 ten Obraz zaczął powoli Liegai zmia- 
nie. Z, postaci "stałam sięaktarką, Ludzionare- 
Szcio Żaczgli uznawać wo mnie aktorkę, ale nie 
wiem do końca. ak mia widzą naprawią, Mogą 
jedynie potwierdzać pewną linię wyborem fl 
"mów. |mam to szczęście. że mogę [uż wybierać. 
filmy. w których gram 


Umiejętność 
widzenia 


Wadim Jusow jest Jednym z najwybitniejszych operatorów 
kina radzieckiego, autorem zdjęć min. do fimów „Nie smuć 

„Oni walczył za Ojczyznę”, aostatnio „Czerwone dzwo- 
ny”. Na lamach „Sawietskiego Ekranu" zwierza się: 

Nie kokieterii alez potrzeby szczerości zacznę swój mono. 
1eg od tego, że zawód operatora. który wykonuję już prawie 
trzydzieści lat. wciąż pozostaje dla mnie zagadką. | myślą. że 
takim zostanie Zdawałoby się że wszystkiego już próbowalem, 
flrmowatem wszystko: wielkie bitwy. skromne tematy liryczna, 
surową, prawie dokumer an rekonstrukcję histori abokswo- 
bodnych obrazów fantastycznych, a także rześki świat komedii 
czy pełną mroków atmosierę tragedii, wykorzystując wszelkie 
możliwe środki wyrazu. |do każdego kolejnego zadania trzeba. 
Się zabierać w nowy sposób, wyszukiwać roko rezerwy. Jest 
w lym zawodzie pewien rys szczególny. nagromadzone do: 
świadczenia. pomagiią. als bywa, że i przeszkadzają, Jeśli 
przystępując o zdjąć uznaje się żowszysiko już wiadomo. jeśli 
dla nowych zadań znajduje się odpowiedź w przeszłości, zna 
czy, że 0d czegoś trzeba się odcjąć — albo od zdjęć, albo od 
dotychczasowych doświadczeń. A przecież możliwości rozwią 
zań mie ma, mówiąc szczerze, już lak wiele: zawód operatorski 
związany jest ściśle z technika i technologią, kóre w zasadzie 
tak bardzo się nia zmieniają. Co moża. operator? Ustawić 
kamerę, znależć. najlepszy kąt widzenia, obmyślić sposoby 
przestawienia aparatu, znależć odpowiednio wyraziste oświet: 
lenie.. Ta wszystko. A w każdym razi to podstawa. Wszystko 
zależy od słówka „jak'- jak ustawisz świalio, jak zaczniesz 
poruszać kamerą, jak określisz punkt widzenia. Przy tym wszys 
tkim nowego nie sposób oddzielić od tradycji 

Jest wśród operatorów takie żartobliwe powiedzenie. „szukaj 
dziurek po statywie”. To znaczy, że ktoś już robił tutaj zdjęcia 
1 po statywie pozostały ślady. Filmuiąc rewolucyjny Piotrogród 
w drugiej części „Czerwonych dzwonów" znajdowalicny wiele 
takich śladów po statywach Eduarda Tisse, Anatolija Golowni 
„Borisa Wołczka realizujących z SiergiojemEisenstelnem Wsi 
wołodem Pudowkinem, Michaiiem Remmem klasyczne filmy 
o Październiku. I w tym przypadku nie wahaliśmy się przed 
ustawieniem kamery w miejscach które wyznaczyli nasi sławni 
Poprzednie. 

Dziś już nikt nie wto, że operalor lo zawód Iwórczy. Ale 
twórczość niemożliwa jest bez ścisłego powiązania z technika, 
bez doskonałej jej znajomiści, bez swobody w jej wykarzysty. 
waniu. Baz znajomości optyki, mechaniki, charnil elektrolach- 
niki operator jest dyletantem | technika dyktuje swojo prawa 
iworczości. Twórczość wymaga także natchnienia. Jeśl jednak. 
pabędziesz trochę na pianie filmowym, operator cię rozczaruje. 
Waród ogólnogo podniacenia i naniącia operator wydaje się 
znudzony alko niezadowolony. | o bez względu na tempera 
ment czy charakter. Ala takie jest prawo zawodu. Kiedy ma się 
do czynienia z wiłkim planem i tysiącami statystów. rudno 
nie podać się ogolnej atmosorze. A jednak nia wolno. Trzeba 
trzeźwa, chłodna | procyzyjnie ustawiać kadr, prowadzić kame 
r, dbać o kompozycję obrazu I lego oświatkanie, śledzić ruchy 
Bkłorów | statystów, zajmować się szczegółami, przewidzieć 
jak to wszystk zgrać z tym, co już zostało | co jeszcze będzie 
sfilmowane, Inaczej to, ca byla na planie natchnieniem, prze 
mieni się na ekranie w szarość, jeśli nie okaże się po prostu 
lechnicznym brakiem. Natehnienie operatora jest nego ro. 
dzaju — I jast jedyne w swoim rodzaju. „ego istotę streścić 
można w prostych słowach: operator musi posiadać umieją 
ność widzenia, zie I przekazania tego widzenia. 


„erem Irons i Omelia Muti w „Mkoci Śwaena 






Fot LEgrnaa 


W stronę Ironsa 


Dla publiczności na kontynencie suropojskim sal 
się rowoacją dzięki swej oli w, KachanicyFran- 
zuza” Karla eisza. Publiczność brytyjska znała 
golu jednak jako bohatera licznych serial teo- 





grywa w takich zespołach jak O Vie w Bistolu, 
Young Vie Theater, The Naw Śhakespoare Com. 
pany. Poflmie. Fucha” Jerzego Skolimowskiego 
wystąpi jako partner Bena Kingsleya W „Zdra- 
„chi (według Haroda Pinter) w zażysoi Daw. 
da Jonasa. Teraz zakończył zajęcia w „Mlości 
Swanna” Volkera śchióndorła. Ze znakomitym 
aktem rozmawiali wysłamicy „Cahiers du Ci. 
mi 

© W jakim stopniu pana doświadczenia laa- 
Aralne, i to w Klasycznym repertuarze, są teraz 
pomocne? 

— Szeksoir_ wymaga. umiejęiości mówieria 
warszawianka daogu 140 W stare angieszczy? 
mię Mato swojo odniesienie do Swarm. ponieważ 
wtym filmie mówią w obcym da seba jezyku. ie 
muszę przekazać poruszenia mego serca | duch 
Teatr nauczył mie echniki aktorskie, zdolności 
poruszania są o różnych epokach) noszenia róż 
mych kostumów I jasnego przekazywania wyo- 
raf pisarza jego bohaterach 

© Później pracowal pan da telewizji a za 
„gwazsara imowego został pan uznany nałych 
miast po zagrania pierwszej roi w „Kochanicy 
Francuza". Czy uważa pan swoją kańierę za cnś 
wyjątkowego? 

Tak, załaszza dl kloraanjeskiego, Nagie 
znalazłem się wszędzie: na lamach dzienników 
i ustrowanych,Taiespodzewana korea 
Ga e prerwsy tego rodzaju wypadek od czadu 
rem „Lawrence z Arab" z Peterem O Toole 
cy. sobely na niedzielę z leotem Finneyem. 

©. „Fucha” Skolimowskiego stwarzała chyba. 
szansę, aby nie dł się pa zaszufadkować jako 





dor Fer kostimowych? 
"Tak. toby jeden zpowodów da których ro 
przyjtień_A iednak udzie lak aktuą mie ko 


akora romantycznego. nadającego sę do 
iistorycznych 
© Dlaczego? 

Mam acl twarz ago ocz, Jestem 
wyseki I dobrze noszę dawne stoje. Mar takie 
„drown glos . A wic laga roporue się 
en rodzaj rl Po imi Foenanakręoliem _Zdra 
2” gdzie znów zagram rolę wapelczesną, Mam 
nadziej, że ta ode role zdają zniweczyć moj 
zomaiyczny wzerunek Wiem, ze kaz aktor po 
seda swój Własny fre 2 a nie mógłby na 
preykiad zagrać polodniwgo gengetra z Chc: 
08. Ale na swo własny. wewnetrzny trenie 











czuję się jak czleweń obdarzony różnymi mai 
wwoścami zdolny o podjęcia narozmalszych ól 
 Colączy pana zoświatem Karolda Pitera? 

— Sądzę, że najważniejsze jet nasze wepóna 
rozumienie życia I Haroida pozorne najważni 
Szy est dalo ie porozumienie się dzi między 
saba oóoywa ię często wbrew dilopowi b poza 
mim sztukach Piera jest tak mało lagów, ze 
często aktorzy grają alszywe wsposóbstjlzowa: 
m przybierają pozy, kreci mowią, To praw 
dk że os Pntoca ea syn, ale jego sytz 
a | postac Winny przypominać ie, a 1 jest 
eaychanie trudne, DI mie Pinter io rodzaj 
wyzwania U Szekeira wszystkie klucza znajduja 
s w sfowach, u Pinter najczęściej w chwilach 
mienia W pozornych absuriach iedyznajdzie 
dęby absurdów, ma się już klucz 








© W..ości Swana” też są słowa, w dodat 
u słow w języku obcym dla pana. 

Musiaem nie tyko naoczyć sę pojedynczych 
słów. ale lakze czuć subelnośi.meldią, kons 
kcją dialogu. Ale normalnie przyjeżdżam na 
stane, Kory nazwałbym połprzygotowaniem| 
zniema dziewic naiwnością wrdząe jdnóczać 
ie c zdarzyło tę | zdarzy mojemu boerow, 

Zrady” o jedyny lid którego przygotowywa 
am ią eszcze przed rozpoczęciem zdjąć. Ale 
kiedy nadszedi moren realizacji, ne czulem się 
jeszczew pelni gotowy Zupeia Inaczej Ben irq 
sle Kiedy jest uż r panie, we dokladnie co 
małży robić c pownienzrobiejegopartne. Była 

4 Czy proustowski Swan by dla pana posta- 
ią miyczną? 

No popa 
że byy preelenem d 
jestmiem: Uważam że 
fimu, Nie będze wym naboznośca Mora maloy 
Him zobiry przez Francuza 

2 Pona plany? 

Pragne wrócić na seen, na 
9d 179 roku, Czuję się drzewo, Móregoał 
10 kater fimowa. Winny byt mocna. Ale żaby 
iskebyę muszęzactacomojtestainekcrzane. 
Teal rozwa Ime mięśnie Prawdą jet także. że 
w az es Więcej nieraucych rolni w ie 
Obawiamy sę tez zalażneści oł pieniędzy życia 
gwiazdora finowego. Tera mam wie możliwo 
©) abo wystąić w wałkim sora da taewi 
merykański bo zagrać ra Broadwayu POW 
o tean oznacza jedrak ryzyka, ze znin z ocz 
producentom, Często sporykam sę 2 opria. 
owinienem ookzzywać i ak najszerszej pub 
czności, ale nsłyrki podpowiada mi Inne rozwa 
zanie Hi podałem jeszcze ostaleczn cyz 



























znych postaci Sądzę, 
freneuzów, bo dane 
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Z powrotem 


jaskini? 





„Sierżant Getulio" reż. Hermano Penna (Brazylia) 


„ WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z VALLADOLID 





wa obrazy sławnych reżyse- 
rów, pokazane poza konkur- 
sem na otwarcia i zamknięcie 


festiwalu w Valladolid, góro- 
wały nad większością filmów niczym 
wynioste zamki nad kastylijską ró 
ną: „Danton” Wajdy i „Mu 
Giineya. Jednak to trzy filmy twórców. 
malo znanych trafiły w ton rozmów 
i_ dyskusji, nawiązały bezpośredni 
kontakt z tym, co w słoneczne paż- 
dziernikowe dni ujawniała hiszpańska 
ulica, o czym mówiły tytuły z pierw- 
szych stron gazet, hasła, ulotki. Nie- 
trudno zgadnąć, że owe czule punkty 
to obawa przed wojną nuklearną 
temat jesieni w całej Europie, i obu- 
rzenie fa przemoc, tym silniejsze, że 
właśnie w czasie festiwalu terroryści 
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z baskijskiej organizacji ETA zwrócili 
porwanego kapitana Barriosa z kulą 
pistoletową w głowie. 


Parada 
nieudolności 


Do tych trzech filmów wrócą pod 
koniec relacji, wcześniej bowiem wy- 
pada zarysować tlo, na jakim się poja- 
wiły. Przez festiwalowy ekran, obok 
pozycji godnych uwagi, przewinął się. 
smutny korowód dzieł nieudanych 
owoc mariażu ambicji i nieudolność 

tym smutniejszy, że obejmujący 
w znacznym stopniu szeroko pojętą 
tematykę polityczną. Skąd się wzięły 





na festiwalowym ekranie? Zapewne 
stąd, że Valladolid nie ubiega się o ar- 
cydzieła, bo wie, że arcydzieła — o któ- 
re przecież w ogóle niełatwo _ powę- 
drują do Cannes i do Wenecji. Valla 
dolid poluje więc naistotnedziśtema- 
ty, na twórczość młodych, na filmy 
niezależnej produkcji z krajów wyso- 
ko notowanych na światowym rynku 
kinematograficznym i na filmy z 

jów nie należących do grona wielkich 
eksporterów. Idzie więc riie tyle o to, 
żeby odełonić górne piętra sztuki 
mowej, ile o roboczy przegląd aspir 
gji. zainteresowań i pasji twórczych 
w obrębie kina spoza gestii potężnych 
firm dystrybucyjnych, kina .potrzebu- 
jącego wsparcia festiwali, międzyna- 
rodowej krytyki, wymagającej publicz- 











ności. Te szlachetne cele i odpowia- 
dające im kryteria selekcji pozwalają 
jednak przymykać oko na niedostatki 
realizacji — co kończy się zazwyczaj 
ziewaniem lub gwizrtami zniecierpli- 
wionych widzów. 

Ziewanie towarzyszyło więc teatro- 
wi jednego aktora na ekranie, jakim 
w istocie był półtoragodzinny mono- 
log Daniale Darrieux w filmie „W górę 
po schodach, w którym francuski re- 
żysor Paul Vecchiali powrócił do 
spraw okupacyjnej kolaboracji. Nie 
planowane przez twórcę wybuchy 
śmiechu  przerywały |, projekcję 
hiszpańskiego filmu „Mały Hiszpanie, 
który w świat wędrujesz” Fernando 
Guzmana; zawiłości ludzkich postaw 

















z czasów dyktatury Franco rozpływały 
się tu pośród przewlekłych tyrad bo- 
haterów, uwięzionych przez reżysera 
w mieszkaniuna „nocne rodaków roz- 
mowy”. Gwizdami przyjmowano rów- 
nież hiszpańskie „Delirium” czterech 
młodych reżyserów, którzy wątek 
zbrodni _ hitlerowskich _ próbowali 
wpleść w napuszone dywagacje o mi- 
łości i śmierci — a także brazylijskie 
„Południe mego_ ciała” weterana 
ruchu „cinema nóvo” Paulo Cezara 
Saraceniego, gdzie wstawki na temat 
dyktatury i rozterek inteligencji miały. 
zapewnić alibi kiczowatemu roman- 
sowi trojga bohaterów. 

Znacznie lepsze wrażenie wywarł 
izraełski „Hamsin” Daniela Wachsma- 
na, obwiniający rząd o posunięcia an- 
tagonizujące Żydów i Arabów; jednak 
twórca dotkną! materii nazbyt gorą- 
cej, żeby to wszystko nie skończyłosię 
na ominiąciach, półprawdach i niedo- 
mówieniach. Zawiodła również grec- 
ka „Krew posągów” Toni Lykuresisa 
trudno byłoby zresztą stopić w jedno- 
lity kształt surrealizm Buńueła, drwinę 
społeczną Gogoła i anarchistyczne 
szyderstwo rodem ze „Szpitala Bri- 
tania”, dysponując niedopracowa- 
nym scenariuszem i aktorstwem z po- 
granicza amatorszczyzny. 





Postacie 
w pejzażu 


Honoru kina politycznego bronił 
skutecznie „Sierżant _ Getulio” 
30-letniego debiutanta z Brazyii, 
mano Penny. Jego bohater mówi 
bie: „nię jestem pistolero, jestem poli- 
tykiem”; jest przede wszystkim bestią. 
uosobiającą brutalność, okrucieńs- 
two, patologiczną nienawiść do ludzi 
rozumujących inaczej niż on. Jego 
odyseja przez niezmierzone, półpus- 
tynne_ przestrzenie i wszystko, co 
nu się przydarza w drodze, jest para 
bolą losów kraju pod rządami kolej- 
nych, pokolonialnych dyktatur, tym 
sugestywniejszą, że sierżant prowadzi 
z sobą więźnia, którego upokarza, 
gnębi i torturuje. ale i na swój sposób 
ochrania: to właśnie ów zmaltretowa- 
ny, okaleczony niewolnik staje się sto- 
pniowo jedynym sensem egzystencji 
swego. prześladowcy. Metafora jest 
przejrzysta; wzmacnia ją jeszcze sym- 
boliczna sceneria „sartao”, rozległe- 
go. jałowego obszaru północno- 
>wschodniej Brazyli, nazywanego po- 
ligonem suszy i znanego z powieści 
Amado, da Cunha, Rosy. z filmów 
Bóg i diabeł na Ziemi Słońca” i „An- 
tonio das Mortes” Glaubera Rochy, 
z „Suszy” Nelsona Peroiry dos Santo- 











"reż. Śtefan Uher 











sa. Jak w powieściach „realizmu ma- 
gicznego”, niemal każda scena jesttu 
jednocześnie rzeczowym, skrupulat- 
nym opisem zdarzeń i metaforą sytua- 
cji ogólnej; jak u Glaubera Rachy — 
iwórca skraca dystans dzielący go od 
postaci, ukazuje z bliska ludzi rozgo- 
raczkowanych, cierpiących, krzyczą- 
cych, zarazem czyniąc z nich symbole 
patologicznych warunków  społecz- 
no-kulturalnych kraju 

W filmach, które starały się przed- 
stawić obraz człowieka współczesna- 
go w jego własnym środowisku, 
z uwzględnieniem sytuacji społocznej 
1 dylematów moralnych, jakie musi 
rozstrzygać, można było napotkać 
statyczną wizję rzeczywistości, rejes- 
trującą jej objawy niezmienne, ujęte 
w kategoriach dobra I zła. Taki był np 
portugalski film „Gra rąk" reż. Moni- 
qua Futler jakby przeniesiony zteat- 
ru kukiełek obraz krzywdzących 
i krzywdzonych w toku odwiecznych 
zmagań czystych uczuć z wyrachowa- 
niem i egoizmem. Takibyłteż skromny 
wenezuclski film..Tiznao" Dominique 
Cassuto die Bonel i Salvadora Bonet 
nostalgiczne pożegnanie z osadą 
wóród piasków, skazaną na zagładę 
przez budowniczych wielkiej zapory 
wodnej, 

Ton nadawało jednak kino, w któ- 
1ym człowiek musi dokonywać wybo- 
ru. bowiem znajduje się w położeniu 
falszywym, uwlaczającym mu, trud- 
nym do zniesienia. Najlepsze z tych 
filmów zawierały wspartą wnikliwą 
obserwacją analizę owej sytuacji isu- 
gostywny obraz ludzi, którzy próbują 








.Biękitna planeta”, reż. Franco Piavol (Włochy) 


ją rozpoznać, zmienić, wyrwać się 
z kręgu pozorów lub niechcianych 
układów — albo starają się do niej 
przystosować. 

Mieści się w tym nurcie niepokoją- 
ca, poetycka wizja prozaicznego byto- 
wania w myśl zasad podpowiadanych 
przez instynkt, pośród mnożących się 
oznak _ powierzchownej nowoczes- 
ności, zawarta w smutnej komedii sło- 
wackiej „Pasta konie na betonie" Śte- 
fana Uhora. Także obraz determinacji 
dwojga ludzi, lamiących usprawiedii- 
wione społecznie tabu w imię racji 
uczucia, nadającego sens ich przy- 
ziemnej egzystencji, przedstawiony 
w. „„Recydywistach'" Zsolta Kazdi Ko- 
vacsa z Węgier. O tych ciekawych 
mach z naszej strefy kulturowej pisa- 
liśmy już w „Filmie”, zapewne znajdą 
się wkrótce na polskich ekranach. 

Omawialiśmy także indyjski film 
„Kharij” Mrinala Sena — o młodym 
małżeństwie, które po nagłej śmierci 
nieletniego służącego pragnie rozpo- 
znać swój udział w tragedii, odkryć 
rozmiary swej obojętności, sobkos- 
twa, bezwiednego okrucieństwa. Na 
taką odwagę nie stać pracownika bro- 
waru i krawcowej, bohaterów belgij- 
sko-holenderskiego filmu „„Menust' 
debiutującej Lili Rademakers, żony 
cenionego holenderskiego. reżysera 
Fonsa _ Rademakersa. Małżeństwo 
z ekranu jest związkiem martwym. 
zimnym jak chłodnia, w której pracuje. 
bohater. Czuje to instynktownie trzeci 
domownik — 18-letnia Eva, uczestnik, 
świadek i komentator drarnatu w ma- 
łym domku. Chwile spontanicznego 























buntu, próby nawiązanianowych kon- 
taktów uczuciowych kończą się po- 
wrotami do monotonnego „tańca we 
troje”, powtarzania tych samych ges- 
tów, reżygnacji 


Kolejny dramat rodzinny. „Lianna" 
amerykańskiego reżysera Johna Say- 
lesa, przenosi motyw wygasłych 
uczuć na szerszą płaszczyznę środo- 
wiskową, Autor każe zbuntowanej żo- 
nie i matce szukać swego miejsca 
u boku innej kobiety, naładowanej 
wiedzą, wyemancypowanej i nowo- 
czesnej, lecz jak i Lianna bezradnej, 
gdy próbuje godzić odruchy emocjo- 
nalne z poczuciem odpowiedzialności 
za czyny i decyzje. 

Z fałszywą sytuacją, w jakiej sięzna- 
lazi, postanawia zerwać bohater 
pierwszego z trzech filmów podchwy- 
tujących emocje i niepokoje dnia, o 
których była mowa na wstępie. Jest 
nim terrorysta irański, przybywający 
do Nowego Jorku z poleceniem zabi- 
cia dyplomaty związanego niegdyś z 
szachem. Parviz Sayyad zrealizował 
swą „Misję” na emigracji, z irańskimi 
aktorami i przede wszystkim z myślą 
ojrańskich emigrantach. zagubionych 
w obcym środowisku, żyjących w po- 
czuciu tymczasowości swej egzysten- 
cji, wciąganych w akcje terrorystycz- 
ne przez zaabsorbowanych własnym 
interesem politycznych szalbierzy. 








ciąg dalezy na str. 15 
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„Misja” jest inteligentną analizą zja- 
wiska _nie tylko w wydaniu irańskim. 


Pytania 
bez odpowiedzi 


„Ostatnia walka” jest filmem scien- 
ce fiction, jej akcja rozgrywa się po 
kontlikcie_ nuklearnym. Film rozpo- 
Czyna scena gwałtownej masturbacji 
cuciem ocalałego mężczyzny przy uży- 
ciu_ogromnej nadmuchiwanej lalki 
z plastyku: znak rozpacziiwej samot- 
ności? zaprawiony ironią symbolicz- 
ny_akt odwetu na cywilizacji, która 
doprowadziła do katastrofy? Młody 
bohater, niemy — bowiem gazy spowo- 
dowały u ludzi atrofięstrun głosowych 
— wędruje przez posępny krajobraz 
gór skruszonego betonu, ruin | Wra- 
ków. Wymyka się hordzietakich jakon 
rozbitków polujących na ludzi, walczy 
z brodatym siłaczem dyszącym żądzą 
mordu, chroni się przed gradem ka- 
mieni spadających z nieba. Spotyka 
wreszcie lekarza, ukrywającego się 
w podziemiach zburzonej kliniki, któ- 
1y na ocalałych murach, wzorem pra- 
przodków z Lascaux, maluje rozpę- 
dzone konie i bizony; odżyje teraz 
poczucie więzi międzyludzkiej, soli- 
darność wobec głodu i niebezpie- 
czeństw, zrodzą się na nowo pierwsze 
wypowiedziane słowa. Luc. Besson, 
24-letni debiutant z Francji, między 
grozę i okrucieństwo wplata wisielczy 
humor; pastisz sci-fi, thriler 
ru uzupełnia kpiną z uspokajającego 
optymizmu w duchu „Robinsona”; 
quasi-dokumentalizm czarno-białych 
zdjęć kontruje swobodną grą nie li- 
czącej się z niczym fantazji Jakby nam 
przypominał, że jego wizja to tylko 
kino, a grozy świała po wojnie nukle- 
amej wyobrazić sobie po prostu nie 








Krew posągów" 








eż. Toni Lykuresia (Grecja) 


Po wizji zagłady — filmo stworzeniu 
świata. Nie dosłownie oczywiście, ale 
w filmie „„Błękitna planeta” Włocha 
Franco Piavolego za sprawą wraźliwe- 
90 artysty asystujemy jak gdyby przy 
narodzinach życia na Ziemi. Natura 
budzi się z zimowego snu, ruszają 
strumienie. ożywają drobne żyjątka 
wodne i rośliny. pojawiają się owady, 
płaki i zwierzęta, w harmonii z czło- 
wiekiem współtworzące. odwieczny, 
dramatyczny i pełen patosu kołowról 
życia, ujęty w zachwycająco pięknych 
zdjęciach z nieruchomej kamery, przy 
akompaniamencie dźwięków nalural- 
nych, bez słowa komentarza i niemal 
bez muzyki. Film jesi zbudowany jak- 
by na kilku płaszczyznach. W tle, led- 
wie zasugerowana, ewolucja biologi- 
czna. Na bliższym planie _następstwo 
pór roku, od wczesnej wiosny do póź 
nej jesieni. Na planie pierwszym co- 
dzienne wiejskie bytowanie w jego 
przejawach _ podstawowych: _kierat 
maszyn i rąk w polu i na tamie, wspól- 
na kolacja o zmroku, czyjś niespokoj- 
ny sen, czyjaś miłość, czyjeś łzy. Ta 
niby-akcja trwa półtorej doby, jedno- 
cześnie mijają pory roku i całe lata 
Tak było kiedyś, tak bywa i dziś; czy 
tak będzie? Jasną, spokojną narrację 
mąci obcy wątek: jakaś kłótnia, daleki 
warkot na niebie, chylące się ku ruinie 
opuszczone wiejskie domostwo „Jesz- 
cze białe jesienne opary nad bez- 
barwną ziemią, wyjące w oddali psy 
1 wielka woda. niby potop. Więc wszy- 
stko, cośmy oglądali, może zniknąć? 
Owo delikatne napomknienie, wy- 
powiedziane w poczuciu całej jego 
niestosowności wobec piękna i powa- 
gi misterium życia, wydało mi się bar- 
dziej przejmujące niż wszystkie wizje 
powrotu do jaskini przez. pustynie 
miast zamienionych w rumowiska. 


Franęois Trufłaut 


Od sierpnia na trancuskich ekranach sensacyjna komedia 





Byle do niedzieli! 





Żywa, zabawna, lekka. To swoiste rozryw- 


kowe podsumowanie twórczości Franęois Truffauta. Z reżyse- 





rem spotki 
z „Le Nouvel Observateur". 


ję Jean-Paul Enthover 





lean-Frangois Josselin 


KIEDY JUŻ 


W NIE 


WIDZĘ NIEBO, 
NIE WIERZĘ 





© Po melodramatach, po opo: 
wieściach o dzieciństwie, po fimo- 
wym cyklu autobiograficznym, wraca 
pand klasycznej tematykithritlera. 

— ..Raczej należałoby powiedzieć 
małżeńskiego thrillera, thrillera bez 
gangsterów. filmu, w którym policjan 
ci pojawiają się tylko na drugim planie 
i w którym całą intrygę, od początku 
do końca, prowadzi wyobraźnia ko 
biety. Nie ma to właściwie nic wspól 
nego. z „Nocą amerykańską”, gdzie 
podjąłem ryzyko manipulowania ki 
kunastoma postaciami o równorzęd 
nym znaczeniu. Teraz. biorącza punki 
wyjścia dawny, bestseller Charlesa 
Wiliams Tha Long Saturday Nighi 
(Długa, sobotnia noc), zachowałem 
atmosterę powieści „czarnej seri 
Po_moich 'llmach „podsumowują 
cych” (od „Skradzionych pocałun 
ków” aż do „Ostatniego metra!) od 


pewną stereotypowość narracji. Nalo- 
mniast to, co nieprzewidziane, zaska- 
kujące — zawsze należy do liczby nie- 
parzystej, Dla powieści „czarnej seri 
było to nieodzowne. 

© Podobnie jak dla pana nakręco- 
nie_ tego filmu na taśmie czamo- 
-bialej... 

Czerń i biel to zupełnie coś inne- 

go. Pragnałem w ten sposób złożyć 
amokrytykę wobec mojego dawnego 
lilme „Mężatka w żałobie ', gdzie było 
zbył dużo słońca, światła, co zniszczy- 
lo_ tajemniczość powieści Williama 
Irisha. Stąd więc teraz „Byle do nie- 
dzielil”. film. w którym trzy czwarte 
akeji rozgrywa się nocą, w deszczu. 


© Ale skąd ta niechęć do oświet- 
lonych miejsc? 


— Ponieważ dzięki światłu wszystko 
„est widaczne i znika cała tajemni: 
czość. Ogólnie rzecz biorąc, scona. 











kitnego nieba z westernów. To niebo 
jest tak niebieskie, prawie biale, że 
widać ziarnistość ekranu. W filmie na- 
leży postępować tak jak w malarstwie, 
aby płótno było niewidoczne. W we- 
sterach. kiedy bohaterowie podjeż- 
dzają do lasku, ichsytwetki ostroodci- 
nają się od mrocznego tła. Wierzę 
w. to. Ale kiedy widzę niebo, już nie 
wierzę. Ekran, jeżeli ma być wypołnio- 
ny, nie powinien ufać światłu. Dodam 
jeszcze, że w „Byłe do niedziel!" pra- 
gnałem filmować Fanny Ardant jako 
bohaterkę nocy i tajemnicy. Po co 
więc kolor? 

© Inspiracją dła pana filmów jest 
twarz kobiety? 

— Nie twarz aktorki, ecz twarz bo- 
haterki. Zawsze uwaźzlem, że fabuły 
powinno się budować tlko wokół ko- 
Śiet, ponieważ kobiety prowadzą in- 
trygę bardziej naturalnie niż mążczyź- 
ni. Gdybym robil westerny, ow odróż- 
nieniu do westernów Forda, w któ- 
rych. gdy atakują Indianie, gdy tylko 
coś się dziej, kobiety pospiesznie 
chowają się w bezpiecznym miejscu, 
a mężczyźni walczą, ja nigdy bym tak 
nie zrobił. Miałbym bowiem wrażenie, 
że bez kobiet nic się nie dzieje na 
ekranie. 

© Tak wiaśnie postąpił pan z bo- 
haterami „Ostatniego metra”. Męż- 
czyzna ukrywa się, a ośrodkiem al 
jest Catherine Denouve, Podobnie 
w „Byle do niedzieli!': Teintignant 
niemal nie wychyta nosa ze swej kry- 
jówki, a całe śledztwo prowadzi Fa! 
ny Ardant. 

Tak, bo akcja, działanie należy do 
kobiet. co może jako uogólnienie jest 
fałszem, ale ja to tak widzę. 

© Stąd to już przysłowiowe pana 
wspólnictwo z aktorkami. 

— Powtórzę raz jeszcze: myślę naj- 
pierw o rol, o postaci, a dopiero po- 
tem o aktorce. Zwyjątkiem chyba „Os- 
tatniego metra”, gdzie od razu myśla- 
łem o naturalnej pawności siebie Cat 
herine Deneuve, tej dawnej modelki 
która zmuszona jest, na skutek okol: 
czności, kierować ieatrem w okupo- 
wanym Paryżu. Ale, gdy robiłam 
„Strzełajcie do pianisty”, znalazłem 
Marie Dubois dopiero na kilka dni 
przed rozpoczęciem zdjęć. Wszystko 
zależy od scenariusza. 

8 Acootakich scenariuszach Jak 
„Kobieta z sąsiedztwa” czy „kie- 
Szonkowe”, powiedziałby. Trufiaut, 
gdy pełnił rolę krytyka w „Arts” | „Ca- 
hiers du Cinóma"? 

— Zawsze, nawet na początku lat 
sześćdziesiątych, broniłem kina oso- 
bistego, autoblograficznego. W tam- 
tych. czasach broniłem filmów przy- 
pominających _ powieści, Franęoisa 
Sagan. | na. swój sposób_pozosta- 
em wierny tej zasadzie. Pamiętam 
emocję. z jaką oglądałem po: raz 
pierwszy „Letni sen” Bergmana, ten 
film, w_ którym istota ludzka mówi 
o sobie. o swalm życiu. Ta szczerość 
wystarczała, aby uruchomić mecha- 
nizm naszych własnych marzeń, Czy 
się zmieniłem? Nie sądzę. 

Co się zaś tyczy moich wersji ta 
myślę,że nadal jestem im wierny, Nie- 
nawidziłem adaptacji arcydzieł (w sty- 
lu „Czerwonego i czarnego!) i nadal 
nienawidzę. Nie znosiłem izw. filmów 

zespołowych” — Radigust + Auran- 
che i Bost + Auric + Górard Philipe, to 
znaczy najlepsza powieść + najlepszy 
adaptator + najlepszy kompozytor + 
najlepszy aktor... i nadal odnoszę się 
nieufnie do takich filmów. Zresztą ten 
typ kina jest już w zaniku, ponieważ 
nie ma już producentów, kiórzyzama 
wialiby takie rzeczy. W „Cahiers" 
broniłem Cocteau, Bressona i Hich. 
oocka, a ałakowałem_ Autant Larę 
i Glementa. Mam wrażenie, żo się nie 
zmieniłem, chociaż niektóre sądy wy- 
dają mi się dzisiaj niesprawiedliwe. Na 
przykład ocena Forda, o którym po- 
wiedziałem dużo złego (przede wszys- 























tkim ze względu na sposób, w jaki 
traktował kobiety), ana którego patrzę 
dzisiaj jak na Maupassanta. Przeca- 
nialem natomiast takich różyserów, 
jak Preminger czy Richard Brooks. 
Ale czym jest sąd kinomana? Wystar- 
czy jeszcze raz zobaczyć zniesławiany 
niegdyś film, popatrzeć na aktorów, 
którzy już ni żyją, aby dać sią opano” 
wać czułości, nostalgii. Przekonacie 
się, panowie, że pewnego dnia miloś- 
nicy kina pokochają de Funósa. 





© Pana ulubiona konstelacja to 
ciągle Cocteau-Bresson-Hollywood. 
Cóż za piękna stałość poglądów. 
Cocteau, Bresson, Renoir. Tati 
i określony typ kina amerykańskiego. 
ale niekońiecznie Hollywood. 





© A dlaczego Amerykanie takbar- 
dzo pana lubią? 

— No, nie zawsze mnielubili. A jeże- 
li nieraz podobają im się moje filmy, to 
chyba dlatego, że publiczność z uni- 
wersytackich campusów ma już tro- 
chę dość hollywoodzkich bohaterów. 
Takie typy, jak Antoine Doinel, ludzie 
tak bardzo bezbronni wobec życia, 
przypominają niektórych młodych 
Amerykanów, którzy przeżyli szok 
wojny wietnamskiej, są rozczarowani 

załamani 


© Nie słyszało się pana głosu, kie- 
dy minister Jack Lang wzywał do kru- 
cjaty przeciwko imperializmowi kul- 
turalnemu Stanów Zjednoczonych. 

— Rzeczywiście, milczałem. ponie- 
waż wokół sj sprawy narosio dużo 
nieporozumień. W zasadzie zgadza” 
lem się z Langiem w sprawach doty- 
czących  równorzędności wymiany 
kulturalnej i filmowej, ale argumenty 
używana w tej polemice przez obie 
strony wydały mi się mało przekonują: 
ce. Jeżeli chodzi o domaganie się 0d 
Amerykanów. aby puszczali nasze fl 
my w swoich stacjach telewizyjnych, 
to oczywiście popieram to żądanie. 





kbardzo kino amery- 
że nawet zgodził się pan być 
aktorem, i to w filmie o kolosalnym 
budżecie, a więc mogącym zagrozić 
naszym iwórcom. Mamy na myśli 
Spielberg: 

— Zgodziłem się zagrać rolę euro- 
pejskiego uczonego w „Bliskich spot- 
kaniach trzeciego stopnia”, ponieważ 
Spielberg mnie o to prosił i ponieważ 











było zabawne posmakować życia ak- 
tora na planie. 


© Już pan posmakował we włas- 
nych filmach... 

— Tak, ale tym razem to był film 
kogoś innego. Wiśle mnie to nauczy- 
ło, odczułem to, coodczuwająaktorzy 
pracujący że mną. Poznałem, czym 
jest czekanie, obawa, strata czasu. 
strach przed niepowodzeniem, obses- 
je, satysfakcja, nuda. 


© Czy to wpłynęło na pana stosu- 
nek do aktorów? 

- Oczywiście. ponieważ na planie 
aktor ma czas, aby obserwować swe- 
go reżysera, ulożsamić się z nim. prze- 
jać jego maniery, gesty, sposób bycia. 


© Ciekawe, że aktorzy, których 
.pan wybiera: Aznavour, Leaud, Trin- 
lignant, są do pana podobni... 

— Owo_ podobieństwo to sprawa 
bardziej złożona. Nie ogranicza się 
tylko do pewnego podobieństwa fizy- 
cznego. Aktor mówi słowa, które ja 
napisałem, a żeby je powiedzieć tak, 
jak sobie życzę, musi znaleźć rytm, 
intonację charakterystyczne dia mnie. 
W końcu niemal oddycha tak jak ja. 


© Mówi pan o swoich aktorach 
tak, jakpisarzo swoich bohaterach... 

— Może dlatego, że literatura jest 
moim ulubionym odnośnikiem, cho- 
ciaż, wyobrażając sobie jakąś historię, 
myślę obrazami. 


© Ojakiej iteraturze pan mówi? 

— To trudno określić. Myślę o Henry 
Jamesie. nieraz o Audiberiim, kiedy 
mam pokazać kobietę o magicznych 
właściwościach. Ale także o innych 
pisarzach...„Powieściowość”, wobec 
której żywię nostalgią. nie odnosi się 
wyłącznie do powiesci, W pewnych 
moich filmach są sceny, które realizo- 
walem stawiając sobie pytanie: „A jak 
by je nakręcona w epoce kina nieme- 
907". „jak by je potraktował pisarz?” 
Ale w kinie. niezależnie od naszego 
umiłowania stów, tempo intrygi, zmia- 
na rytmu — to przede wszystkim wy- 
łącznie domena obrazu 








© Czy lubi pan obrazowe cytaty? 

— Oczywiście, ale cytaty w kinie wy- 
mageją wielkiej ostrożności. Wiem 
Jednak, że dla niektórych scen — 
zbrodni, kradzieży — istnieje „rozwią- 


Fanny Ardanti Jean-Louis Trinignant w „Byle do niedzieli 

















zanie, Renoira" i „rozwiązanie Lubite 
scha”. | jest to dla mnie, nawet nie- 
świadomą, inspiracją. Historia kina. 
jest równie godna szacunku, jak bi- 
blioteka. To wielki magazyn, w którym 
każdy reżyser może szperać, pod Wa- 
runkiem, aby nie był zbyt służalczy 
w swojej admiracji. 





© Niedawno zmar Buńuel. Czy je- 
go dzieło było i czy jest dla pana 
inspiracją? 

— Podziwiałem nade _ wszystko 
u Buńuela jego sztukę prowadzenia 
retrospekcji. To bardzo trudne, bo kie- 
dy akcja przenosi się w teraźniejszość, 
obraz na ogół traci swą silę. Ale w bu- 
fuelowskim „.EI" czy_„Zbrodniczym 
życiu Archibalda de laCruz” taksię nie 
dzieje. Wszyscy, którzy poslugują się 
retrospekcją, zawdzięczają wiele Bu- 
Auelowi. 








© Chętnie pan mówi o swoich fil- 
mowych ojcach. Czy zdarza się jed- 
nak panu pomyśleć o tych, którzy już 
teraz uważają się za pańskich filmo- 
wych synów? 

— Jeżeli filmowiec jest świadom te- 
go, co zawdzięcza innym, rzadko wie, 
co zostawia w spadku. Podobnie jest 
ze mną. 


© Po maju 1068 roku, kiedy bronit 
pan melodramatu i powieściowości, 
a atakował kino bardziej teoretyczne, 
był pan bardziej samotny niż teraz... 

Tak, mają panowie rację, ale 
wszystko uległo zmianie i romantycz- 
ny melodramat znów odzyskał Swą 
uiraconą prawomocność. Nie. przy- 
wiązywałbym jednak tak wielkiej wagi 
do zmian” wrażliwości czy estetyki. 
Obecne czasy to już nie lata sześć- 
dziesiąte. W tamtym okresie wszystko, 
iw dziedzinie kultury. i polityki, było 
zablokowane. lstniaa, jak się wyda- 
wało, tylko alternatywa: konformizm 
albo rewolucja. I kino to również czu: 
io. Teraz dawni aktywiści z roku 68 
stali się bardziej tolerancyjni. Takżo 
w kinie. W atmosterze przywróconej, 
ustabilizowanej harmonii nie ma już 
konieczności dokonywania. arbital- 
nego wyboru między ideami a istotami 
ludzkimi 
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bierze się wyczucie obsady, trudno mi 
powiedzieć. Być może pomogło mi 
trochę to. że mialem z tym środowi- 
skiem kontakt od dziecka, że aktor nie 
był niądy dla mnie czymś dziwnym, 
nadzwyczajnym. W szkole filmowej 
trudno się nauczyć pracy z aktorem, 
nabywa się trochę wiadomości czysto 
teoretycznych, ale nie da się nauczyć 
pływania bez wody. Możliwe, że bar- 
dziej niż rodzinne powiązania pomo- 
oły mi wlasne doświadczenia aktor- 
skie. Właściwa obsada to rzecz waż- 
niejsza niż prowadzenie aktora — bo 
jeśli ktoś dobrze wygląda, jestdobrym 
typem i ma aktorski warsztat, ow du- 
żej mierze można mu zaufać i tylko 
pilnować, aby wszystko szło dobrym 
torem. Jeśli nie marny do kogoś prze- 
konania, to choćży miał najlepszy war- 
sztat, nie nie pomoże. Trzeba mieć 
w sobie coś szczególnego, interesują 
cego, co sprawia, że chce się na tego 
człowieka patrzeć, Nie wolno kormpie- 
tować obsady „tak w ogóle” — ten 
może być. bo jest wysoki i szpako- 
waty. 

© Czyli trzeba trafić w fizyczny i _jesz- 
cze bardziej - psychiczny typ aktora? 

— To chyba na tym powinno pols- 
gać, Staramsię w moich filmach obsa- 
dzać aktorów, których znam również 
prywatnie. wiem, jakimi są ludźmi, co 
myślą. To konieczne — choćby dlate- 
90, że decyduję się na wspólną pracę 
rzez wiele miesięcy. Zarówno Stu- 
hra, jak i Łukaszewicza znałem już 
przed „Seksmisją” prywatnie. | choć, 
pisząc Scenariusz, nie myślałemwcale 
o Stuhrze, to wiedziałem, że jest bar- 
dzo dówcipny i śmieszny, Zawsze dzi- 
wiło mnie, że kino nie wykarzystywało 
w_pełni tych jego możliwości, Poza 
tym zwierzył mi się kiedyś, że ma nie- 
Przeparte pragnienie zagrania w ko- 
medii i to takiej komedii, w której 
mógłby „pójść na całość: 

Olo Łukaszewicz grywa przeważnie 
dragonów albo poetów, a ja chciałem, 
żeby był w filmie trochę taki jak w ży- 
ciu. | myślę, że w „Seksmisji” jest 
jakby bliżej siebie. 

Gdy moi bohaterowie mieli jużswo- 
ich odtwórców, zacząłem pewne rze- 
czy w scenariuszu dopasowywać do. 
nich, rozdzielać między nich żarty. 
które pierwotnie były przemieszane 
bez wyrażnego zróżnicowania, 

© Nie zawsze jednak obsadza Pan 
swoich aktorów kierując się zasadą tra 
nia w określony typ psychiczny. Niktby się 
wcześniej nie spodziewał, że ojciec Pana 
może zagrać kasarzao kamiennej twarzy. 

— Tak, tu pozwoliłem sobie na pe- 
wien eksperyment, który się chyba po- 
wiódł; pewnie w dużej mierze dlatego, 
że znalem lepiej niż inni możliwości 
ojca. Miał on potrzebny tej postaci 
wygląd i budził sympatię — mój wysiłek 
skierowany był na to, żeby uczynić go 
silniejszym. Takie eksperymenty są 
niebezpieczne, ale czasem przynoszą 
zdumiewające rezultaty. 


„Seksmisja' jest filmem o świecie ko- 
biel lecz postacie bohaterek nikną w kon- 
frontacji z męskimi rola 

— Takie było — dość niewdzięczne 
dla aktorek zadanie. Kobiety ze świa- 
ta przyszłości miały być właśnie ta- 
kie... homogenizowane, jakby wycięta 
ze sztancy. Być może wygląda to w 
efekcie na przewrotność reżysera. 


© ...którachyba leży zby! glębokowPa- 
nu, jako autorze filmowym, żeby mógł Pan 
a niej zrezygnować. Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiała 

ILONA ŁEPKOWSKA 


Niemal całą prasę zachodnią obiegła wiadomość, że Bri 
Bardot 28 września,w swoje 49 urodziny, próbowała popełnić 
samobójstwo. Aktorka temu zaprzeczyła. Jej portret psycholo- 
giczny kreśli na łamach „Paris Match” Roger Vadim, zresztą 
Pierwszy mąż B.B. 


Ulubienice 
bogów 
też płaczą 


Brigitte Bardot I Roger Vadim w 1952 roku. RSE 





otniimy się w czasie, aż do 
początku roku 1953. Bitte 
posiadała urodę i talent (była 
doskonałą tancerką), szczęś- 
cie (klika miesięcy wcześniej poślubiła 
młodego mężczyznę, którego kocha- 
1a I wiedziała już co oznacza sukces 
(prasa mówiła z sympatią o młodej 
aktorce używając jej nijalów - BB) 
O przyszłość dbała tle, 000 zeszło- 
roczny śnie, Ale ta przyszłość dzięki 
machinacjom _impresario__ Brigite, 
Olgi Horstig-Primus, stawala się te- 
raźniejszością. Olga podpisała właś- 
mie zjedną z hollywoodzkich wytwórni 
kontrakt dla Brigitte: trzyletni, z gwa- 
rancją zagrania przynajmniej w jed- 
nym filmie rocznie, z królewską płacą 
Bnigitio" powiedziała „tak”,_ nieco 
ogłuszona górą dolarów. Byłem wów 
czas reporterem w „Paris Match" Ipo- 
cząikującym ". scenarzysta autorem 
dialogów, Poznałem Brgite na dwa 
tygodnie brzed jj piątnastymi urod 
nami. Czekaliśmy z: nieciepiwością 
na ukończenie przez nią 18 at, bo to 
był warunek posiawiony przez jej ro- 
dziców, aby Briite mogla powie- 
dzieć „tak na lubie. O grudnia 1952 
roku w kościele d/Auteul zostaliśmy 
małżeństwem i zamieszkaliśmy wma 
lym mieszkaniu przy rue Chardon-La- 
gache Zarabialemw „Paris Match "60 
sysięcy_ (starych) Iranków. Kontrakt 
2 Wamer Bros gwarantował: podróż 
pierwszą klasą da Brigite | jj męża 
Oraz willę w Beverly Hs 300 ysięcy 
franków tygodniowo. przez pierwszy 
rok milion = — w następnym roku 
Zapormiałem już, le miano płacić 
w trzecim roku umowy. Nie mnie nie 
zatrzymywało w Paryżu, mogłam więc 
towarzyszyć. Bnigite_ do Holywocd 
i nada! pracować dla „Paris Match" 
lub pisać tam moje scenariusze 
Ale Bniite była przerażona, NI 
mogła sobie wyobrazić życia, w któ- 
rym wszystko byłoby „inne”. Poprosi 
1a" Obejmij mnie mocno”. Płakalaaż 
do rana. Łzy płynęły nieustannie. 
Czago się bolsz? - pytalem 
Boję się jutra. 
To była typowa dla niej odpowiedź. 
Sriitte umiala żyć tyko terażniej- 
szością, Ściany jej pokoju, gara, jej 
rzeczy, zdjęcia, przyjaciele to wszyst- 
ka było dla niej wsparciem. Stworzyła 
sobie teraźniejszość uchwytną, solid: 























na, łatwo przyswajalna, mającą zabez: 
pieczać przyszłość 

W końcu Olga, idąc za moją radą 
zerwała kontrakt, a wytwórnia Warner 
Bros nie wystąpila na drogę sądową. 

Ten, kto w ostatnich dniach zimy 
szedł po śniegu dolinami, alpejskich 
ścieżok wie, że zupełnie niespodzie. 
wanie spotyka się wyspy kwiatów i zie- 
leni, swoistą eksplozją życia, piekna, 
radości, Na kilku metrach kwadrato- 
wych wiosna zwyciężyła starą zimę. 
Pierwsze krokusy wychyneły na słoń- 
ce, lekceważąc sobie białą, lodowatą 
pokrywę, rozciągającą się jeszcze jak 
oko sięga. Ta śnieżna pokrywa to ob. 
raz, który Brigitte stworzyła sobie na 
jest ona sama. Ale 
ścia trzeba pła: 
cić. Po słonecznym dniu zapada noc 
a czasami o brzasku wszystko ścina 
biały lód. Delikatne kwiaty giną. Nieo- 
strożny krokus traci życie, Tak właśnie 
postępowała młoda Brigitte: nie 








szczęście przemieniało się w wybuch 
radości, smutek — w beztroskę. 
Czytalem dużo na jej temat: plotki 
analizy psychologiczne lub socjologi 
:zne, wywiady. Wiem, że wypowiadali 
się o niej wybitni pisarze, że ue Gaulle 
umiał w tej młodej gwieździe dostrzec: 
naturalność, cechę królów . Znałem. 
jej kochanków, mężów, przyjaciół. 
a jednak nigdy nie potrafiłem wyjaść 
nić, na czym polega paradoks jej cha: 
rakieru — dlaczego, w jaki sposób to 
dziecko tak szczodrze wyposażone 
przez naturę, ta piękna dziewczyna, 
nie znająca biedy. podziwiana przez 
mężczyzn i kobiety, odnosząca trium. 
fy bez prawdziwego wysiłku już na 
początku kariery, aktorka, która jako 
letnia kobieta stała się legendą, 
Faust w spódnicy. który nie musiał 
zapłacić za swoją zadziwiającą mło: 
dość własną duszą i nigdy nie zaznał 
skalpela naciągaczy skóry: w jaki więc 
sposób i dlaczego ta Brigitte Bardot 
ulubienica bogów, tak często płakała, 
la, dlaczego już 
skroć flirtowała 
nie jest przecież 
































Przypominam sobie, jak radykalnie 
i w swoisty dla siebie sposób potrafiła 
osadzić słynnego sadystę. Miało to 
iejsce w czasie kręcenia „Prawdy 
Henni-Georges Clouzot nie przewróci 

napiszę, że 








się chyba w grobie, jeźel 
tea wybitny reżyser był 














planie, wyspecjalizowanym w sztuce 


dręczenia aktorów. Po trzech dniach 
zdjęć Ciouzot złapał Brigitte za ramio- 
na, zaczął nią potrząsać i zaryczał: 
W moich filmach niepotrzebni mi są 
amatorzy. Chcę mieć aktorki 
Napadnięta Brigitte wymierzyładwa 
ciosy w policzki Mistrza i przed ska: 
mieniałą ekipą oświadczyła: 
Potrzebuję reżysera, a nie czło 
wieka chorego. 
Opuściła halę nucąc piosenkę Gre. 
co: „Jestem. jaka jestem 
mogę na to poradzić. 


Pięć lat później Glouzot wyznał mi 
Jedyny raz zostałem uderzony 
publicznie. Uwielbiam ją 
Brigitte nie ma skłonności neuras- 
tenicznych, Jest obdarzona wyjątko: 
wym dynamizmem życiowym. To 0s0- 
ba pełna pasji. romantyczna, traktują. 
ca nieco zbył serio swoje sprawy ser- 
cowe. Rozpacza nie dlatego, że ktoś ją 
porzuca. (to zdarzało się jej bardzo 














rzadko). ale dlatego, że cierpi, kiedy 
ona sama ocichodzi, Na ogół wplątuje 
się w sytuacje bez wyjścia, jest zako. 
chana jednocześnie w dwóch męż. 
czyznach, niezdolna do podjęcia de. 
cyzji. Paradoksalne było także jej po- 
stanowienie porzucenia kina w cza: 
sach, kiedy wiek. nie jest już żadną 
przeszkodą w karierze aktorek. Wiele 
wielkich gwiazd to obecnie panie po- 
nad czterdziestoletnie. Kiedy pytano 
Brigitte Bardot o motywy jej de 
odpowiedź byla prosta. zbył prosta: 
Nigdy nie lubiłam grać w filmach 
To prawda, że wyruszała na plan fl- 
mowy z entuzjazmem uczennicy, ale 
wątpię, aby zgodziła się zestarzeć na 
ekranie. Sądzę, że pewnego dnia mia. 
ła już dość strachu z powodu ludzi 
Nie lubi tłumu, Nie lubi zwracać uwagi 
tych, którzy nie należą do jej przyja 
ciół. Rzeczywiście cierpiała z powodu 
swojego rozgłosu, dostrzegając jed- 
nocześnie korzyści, które to przynosi. 









































ona, kiedy 





Widziałem, jak była przera 
otaczał ją tlum. 

W tym tkwią powody jej miłości do 
zwierząt. Utożsamia się z nimi, kiedy 
cierpią, niezdolne do obrony przed 
ludzką obojętnością. 
okrucieństwem. 

Przed rokiem, w Saint-Tropez. spę- 
dziłem cały wieczór z Brigitte. Kil 
nowych rys pojawiło sięw kącikach jej 

nie zmieniła się; te same 

łakomne usta, sz 
Sądzę, że wreszt 
liwa - powiedziała. 

Z podziwem patrzyłem na tą kobie. 
tę, która znalazłarównowagę i szczęś: 
cie w wieku, kiedy inne kobiety niepo- 
koją się i cierpią z powodu naznacze- 
nia ich przez czas. 

Uwierzyłem jej. Ale wiem przecież, 
że u Brigitte niczego nie można być 

pewnym. 











e jestem szczęć 
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ok 1933 był przełomowy w ży- 
ciu Freda Astaire. Oznaczać 
mógł definitywny kres jego tó. 
neczno-teatralnej kariery, ale 
mógł również stać się zapowiedzią 
nowej filmowo-tanecznej działalnoś- 
ci. W marcu 1982 roku opuściła Freda 
iego siostra i partnerka — Adela, wy- 
chodząc za mąż za lorda Cavendisha. 
Pożegnała się ze sceną i z Nowym 
Jorkiem, rozstając się ze swym wier- 
nym towarzyszem, z którym święciła 
tyle triumfów na Broadwayu i w Lon- 
„dynie. Fred uchodził w opinii fachow- 
ców za utalentowanego partnera swej 
znakomitej siostry. W występującym 
tandemie był zawsze tym drugim, któ- 
rego zauważana i chwalono obok tej 
pierwszej, lepszej. prawdziwej gwiaz- 
dy Terpsychory. Teraz nadszedł czas, 
by wywalczyć dla siebie miejsce bez 
pomocy Adzli 
Pierwsza próba uzyskania samo- 
dzielności skończyła się, jeśli nie stu- 
procentową klęską, to w każdym razie 
poważną. bolesną porażką. Fred 
Astaire wystąpił na scenie w komedii 
muzycznej „Wesoła rozwódka”, do 
której muzykę i teksty piosenek naj 
sał Cole Porter. Zgodnie ze zwyczaja- 
mi, przed nowojorską premierą wy- 
startowano na prowincji, konkretnie - 
w Bostonie, w Wilbur Theatre. Krytyki 
spektaklu były jednoznacznie chłod- 
ne, aw ciepłych słowach wspominano 
jedynie nieobecną Adelę... Po trzy- 
dniowym przystanku w New Haven 
Wesoła rozwódka” pokazana zostala 
81 lipca 1982 roku widzom w Ethel 
Barrymore Theatre na Broadwayu. Nie 
powiodło się tu lepiej aniżeli w Bosto- 
nie. Jeden z krytyków napisał: „Fred 
Astaire zatrzymuje się co pewien czas. 











i spogląda za kulisy, tak jakby się spo- 
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Pierwszy dzień 
w szkole 





dziewał, że jego utytułowana siostra 
przyjdzie mu z pomocą”. A inńy z re- 
cenzentów postawił kropkę nad: „Po. 
obejrzeniu _ przedstawienia należy 
stwierdzić, że dwoje Astaire'ów jest 
lepszych od jednego Astaire'a". 

Po pewnym czasie przedstawienie 
przeniesiono do popularnego teatru 
Shuberta na 44 ulicy i tu publiczność 
okazała się bardziej łaskawa niż na. 
Broadwayu. Muzyka Gole Portera, 
a zwłaszcza jego piosenka „Noc 
idzień”. przyczyniły siędo utrzymania 
„Wesołej rozwódki” przy życiu przez 
parę miesięcy. Partnerką Freda była 
początkowo Claire Luce, potem Do- 
rothy Stone. Obie panie nie pozosta- 
wiły po sobie trwałych śladów whisto- 





rii amerykańskiej komedii muzycznej. 
Fred Astaire miał 34 lata i trzebasię 
było spieszyć z nowym startem. Aktor 
Leyland Hayward zasygnalizował 
swemu znajomemu Davidowi Seiznic- 
kowi, że znany tancerz interesuje się 
filmową karierą. Wbrew oczekiwa- 
niom Seiznick do propozycji odniósł 
się z niebywałym zachwytem, jakby 
przeczuwając, że dzięki Astalre'owi 
wygra wielki los na loterii. Oto co pisał 
w jednej ze swych słynnych „notatek” 
do producenta Louisa Brocka i reży- 
sera Marka Sandricha: „Jestem en- 
tuzjastą możliwości zaangażowania 
Freda Astaire... Jest on jednym zwiel- 
Kieh_ aratów dnia, czisiajczego 
etny aktor... Czlowiek, który obok. 








Leslie Howarda posiada największy 
wdzięk w amerykańskim teatrze... Wy- 
różniający się młody »leadar« amery- 
kańskiej komedii muzycznej... Moim 
zdaniem mógłby zagrać główną rolę 
w filmie Lubitscha za milion dola- 
rów... Niepokój Selznicka budziła 
tylko kamera filmowa jak ona pokaże 
zbyt wielkie uszy Fredai zbytwysunię- 
tą do dołu linię podbródka? Jak wy- 
padł test filmowy — kroniki milczą, ale 
Astaire podpisał kontrakt z wytwórnią. 
R.KO. domeną działalności Selz- 
nicka. 

Na jesieni 1933 roku zjawił się Fred. 
Astaire w Hollywood wraz z nowo po- 
ślubioną małżonką Phylis. Wtedy to 
właśnie na szczytach produkcyjnych 
nastąpiła zmiana warty: David Selz- 
nick opuścił R.K.O. izostał wicepreze- 
sem i samodzielnym producentem 
w wytwórni. Metro-Goldwyn-Mayer. 
Jednym z jego pierwszych posuniąć 
na nowym stanowisku było wypoży- 
czenie Astaire'a z.KO. dla zagranić 
a raczej dlaodtańczeniaepizoduwii 
mie „Tańcząca Wenus” reżyserii Ro- 
berta Z. Leonarda z Joan Crawiord 
| Ctarkiem Gable w rolach głównych. 
Początkowo w tym epizodzie miał się 
ukazać Glifton Webb, znany teatralny 
aktor, śpiewak | tancerz, występujący 
od lał kilkunastu na scenach Broad- 
wayu. Webb dbał bardzo o swój pres- 
tiż | nie zgodził się na to, by jego 
nazwisko ukazało się w czołówce po- 
niżej nazwiska Joan Crawiord. Do 
kompromisowego _rozwiązania nie 
doszło i w Culver Gity pojawił się na 
hali zdjęciowej skromniejszy, nie sta- 
wiający wygórowanych żądań Fred. 
Astaire. 

„Tańcząca Wenus" byłastandardo- 
wą opowieścią o skromnej chórzyst- 
ce. która zostaje gwiazdą. Dyrektor 
teatru angażuje do numeru popisowe- 
go swej prolegowanej Freda Astaire. 
| - jak na lata trzydzieste rzecz nie- 
zwykła — tancerz występuje nie jako 
fikcyjny X czy Y, lecz pod swym wlas- 
nym nazwiskiem. Trema była obopól- 
na. Joan Crawford miała zatańczyć ze 
znakomitym profesjonalistą, a ów za- 
wodowiec miał wystąpić przed kame- 
rą zdjęciową i bez widowni. Jak pisze 
o tymw swej autobiografii - był to dla. 
niego „pierwszy dzień w szkole”. 
Trzeba Się było wszystkiego nauczyć 
od początku. W nauce pomagali mu 
wszyscy: cierpliwie udzielający wska- 
zówek: reżyser Leonard, choreograt 
Sammy Lee, operator Oliver T. Marsh. 
no i rzecz jesna aktorzy: Joan Craw- 
ford, Clark Gable i Franchot Tone. Po 
kilku tygodniach zdjęć, poprzedzo- 
nych próbami, film był gotów. „Tań- 
cząca Wenus' byla niezbędną zapra- 
wą dla podjęcia bardziej odpowie- 
dzialnych zadań aktorskich w „Kario- 
ce”, produkcji macierzystej wytwórni 
Astaire'a R.K.O. 

„Tańcząca Wenus” weszła na ekra- 
ny przed laty pięćdziesięciu — 2 grud- 
nia 1933 roku. Fred Astaire był mile 
zdziwiony, że krytycy zauważyli jego 
obecność w filmie, a przyjemnie za- 
skoczony, gdy jeden z nichskarżyłsię, 
że zbyt skąpo skorzystano z usług 
znakomitego tancerza. Widzowie ki- 
nowi będą mieli wkrótce przyjemność 
zobaczenia go w nowej roli i z nową 
partnerką Ginger Rogers. Po „Kario- 
ce" żnikną wreszcie uwagi i komenta- 
rze o niezastąpionej Adeli i rozkwitnie 
sława nowego, _ filmowego Freda 
Astaire. Po pięćdziesięciu latach do- 
robek jego zamyka się liczbą 36 fil- 
mów i ogromną wprost ilością telewi- 
zyjnych występów. u 





























Z EKRANÓW ŚWIATA 


wórczość Francisa Forda Gop- 

poli nie układa się w żadzn lo- 

giczny a prosty ciąg filmów ani 

pod względem stylistycznym, 
ani treściowym. Wydaje się kapryśna 
i nieobliczalna jak, samo życie tego 
niesłychanie utalentowanego reżyse- 
ra. Raz na wozie, raz pod wozem. Od 
filmów za nędzne grosze do superpro- 
dukcji za astronomiczne sumy, od 
kraciowych zysków za „Ojca chrzest- 
nego” niemal do plajty po „Czasie 
Apokalipsy”, od menedżerskiego roz- 
mmachu z czasów zakładania własnej 
wytwórni ze „stajnią” talentów (Spiel- 
berg. Lucas) do granie nerwowego 
załamania i niemocy twórczej. Jedno 
się tyłko nie zmienia. Każdy jego kole- 
ny film oczekiwany jest jako wyda- 


„Ouisiderów" trzeba zaliczyć do te- 
o nurtu w twórczości Coppoli, który 
wyznaczają, 

„Rozmowa” czy nawet po części „Oj. 
(iec chrzestny”. A więc do grupy fil- 
mów raczej mocno trzymających się 
ziemi. stosunkowo prostych w kon- 
strukcji fabularnej a nawet cokolwiek 
w_ tej prostocie. schematycznych. 
Przeciwstawiam ten nurt „Apokalip- 
sie” czy późniejszemu „„Prosto spod 
serca! (One from the Hea) jako fl- 
mom poczętym bardziej z potrzeby 
wyobraźni _i_ mistyczno-metafizycz- 
nych pokus. Bo przecież „Outsiderzy” 
tylko z pozoru, naskórkowo rzecz całą 
traktując, wydają się prościutką opo- 
wieścią w stylu „West Side Story”, 
czyli historią rywalizacji dwóch mio 
docianych gangów. W rzeczywistości 
film ma bardzo kunsztowną, wyszuka: 
ną artystycznie konstrukcję, nie po- 
zbawioną elementów symbolicznych, 
często nawet z silnym podkładem sen: 
tymentalizmu i moralnej odautorskiej 
niezgody na prezentowane zło. Sheila 
Johnston w Monthly Film Bulletin na- 
zywa tę szczególną atmosierę filmu 
romantyczną melancholią, powątpie- 
wając zresztą, czy widz zechce ją ku- 
pić z całym dobrodziejstwem inweni 
rza. Rzecz bowiem w tym, że „Ouisi- 
derzy” przypominają wielu krytykom 
poczciwe, ale dość naiwne w swym 
przesłaniu, stare przypowieści dydai 
tyczne, iż dzieciom należy się miłość 
i opieka ze strony rodziców, bo pusz- 
czone samopas. nawet tęskniąc za 
pięknem, dobrem i bezinteresownymi 
uczuciami, zatracają się i ginąwulicz- 
nej dżungii. Nie wydaję mi się, aby 
racja była po ich stronie. A w każdym 
razie to_ niczym nie maskowane że 
strony Coppoli gwałtowne upomnie- 
nie się o rzecz zda się tak oczywistą 
zasługuje na więcej uwagi, aniżeli tyl- 
ko skwitowanie filmu jako „wypadku 
przy pracy”, potknięcia, które i mis- 
trzowi się zdarza. „Outsiderzy” są 
adaptącją książki pod tym samym ty- 
tulem wydanej w USA w 1967 roku 
i napisanej przez siedemnastoletnią 
wiedy Susan E. Hinton. Publikacja, 
która stała się bestsellerem, otworzyła 
jej drogę na. uniwersytet w Tulsie 
(Oklahoma). Pisała dalsze książki po- 

ięcone nastolatkom. Jak się zdaje, 
krytyka nie rozpieszczała młodej au- 
torki, natomiast sukces odniosła 
u masowego młodego czytelnika. Od 
końca lat pięćdziesiątych w Stanach 
rozwija się gwałtownie to, co socjolo- 
gowie nazywają subkulturą młodzie- 
żową, od rock'n rolla oraz specyficz- 
nego stylu życia i bycia zaczynając, 
a na wielkim biznesie obliczonym na 
tę nową generację nieletnich konsu- 
mentów kończąc. Później były dzieci 
-kwiaty hipisi, swobodni jeźdźcy na 
potężnych motorach, narkotyki i pro- 
testy polityczne, nowa poezja i Wood- 









































OUTSIDERZY 





stock, itd. Nastolatki okazały się zna- 
czącą grupą ekonomiczną, szczegól- 
nie premiującą te wszystkie atrybuty 
kultury, które odróżniały ją od świata 
dorosłych. 
Susan Hinton, opisując zamkniąty 
1 mroczny świat młodzieżowych gan- 
gów. programowo eliminowala z krę- 
gu swych obserwacji ludzi dorosłych. 
Tym bardziej rósł jej prestiż wśród 
nieletnich. Mówi, że pisząc „Outside- 
rów” chciała pokazać „świat pozawąs- 
kimi granicami szkoły, bez rodziców 
czy innych autorytetów (..). miejsce, 
gdzie nastolatki żyją według własnych 
prawideł". Historia czternastoletnie- 
go Ponyboya i dwóch jego przyjaciół 
(Oallas i Johnny) rozgrywa się w nie- 
wielkim kręgu kolegów z gangu 
„greasers” (Amerykanie hiszpańskie- 
go lub meksykańskiego pochodzenia) 
lub wrogów z konkurencyjnego gan- 
gu _.Soc” (z zachodniej, bogatszej 
dzielnicy jednego z miast w Okłaho- 
mie). Jest rok 1966. „Kiedy wyszedłem 
na jasne słoneczne światło z ciemnej 
sali kinowej...” — zdanie to Ponyboy 
pisze w szkolnym zeszycie na począt- 
ku filmu. Ono też film kończy. To 
narracyjna rama. | zarazem przedni 
kalambur z giębinowym podtekstem 
na temat relacji sztuka-życie. Cały 
Coppola. Oto tajemnicza metamorio- 
za: realne doświadczenie ma się za- 
mienić w sztukę, sztuka — w życie. 





Ponyboy, wychodząc z kina, wchodzi 





w realia życia, ale my w tym czasie 
wchodzimy w świat smutnej fikcji 


Intryga jest prosta. Z bandą „Soc” 
poszło o dziewczyny W samochodo- 
wym kinie. Bójka, nóż, ginie chłopak. 
z Weslside'u. Ponyboy z młodszym 
chyba od siebie Johnnym uciekają 
i chcą przeczekać policyjne poszuki 
wania sprawców w opuszczonym koś- 
ciele z dala od miasta. Czytają „Prze- 
minęło z wiatrem”, mają dużo czasu. 
Ponyboy ma naturę liryczną: oglądają 
zachody słońca, odkrywają piękno na- 
tury. Narasta w nich niezrozumiała 
i_nis wiadomo skąd przychodząca 
tęsknota do piękna, dobra, ciepłych 
i bezinteresownych uczuć. Kiedy wra- 
cają z jakiejś wycieczki, kościół pło- 
nie, a w nim palą się szkolne dzieci 
przybyłe na piknik. Wraz z trzecim ko- 
legą (Dallas), który wrócił po nich, bo 
sprawa, ucichła, z narażeniem życia. 
ratują dzieci. Johnny okropnie popa- 
rzony umiera w szpitalu. Stają się 
sławni. Ale z bandą „Soc” trzeba sto- 
czyć jeszcze jedną bitwę. Ponyboy 
wyjdzie z tego poraniony, zaś Dallas 
zginie od kuli policyjnej. 





Coppola znacznie pogłębił charak- 
lerystyki psychologiczne głównych 
bohaterów, a zwłaszcza silnio zaak 

centował ową młodzieńczą niestabi 
ność cech dobrych i złych, które 
współegzystują, zwyciężając stosów. 
nie do okoliczności, w jakich wypaci- 
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nie obracać się chłopcom. W miej 
skich warunkach. pod presją środowi- 
ska, bohaterowie wydają się hołdo- 
wać jedynie swoistej mitologii walki 
1 fizycznej supremacji. Wyrwanie się 
z tego kręgu samonapędzającej się 
karuzeli agresji j lęku wydaje się mało 
możliwe. Dopiero przypadkowy pobyt 
na łonie natury odkrywa przed nii 
nie. podejrzewany. intarior własnych 
osobowości. Zaś spontaniczny udział 
w akcji ratunkowej, jak czarodziejska 
różdżka, zamienia pozornie atawisty- 
czną potrzebę walki w bezprzykładny, 
wysoko oceniany społecznie przejaw 
jednostkowego bohaterstwa, odwagi 
i męstwa. 

Wszystko jest możliwe | tylko od 
madrości działania dorosłych zależy, 
czy te „dusze bez steru” tratią poza 
margines prawa, czy też potencjał 
swej energii spożytkują dla działań 
prospołecznych, harmonijnie rozwija- 
jąc przymioty umysłu, woli i charakte- 
ru. Czy nie maw tym przesłaniu nazbyt 
apostolsko_idealistycznych, naiwnie 
dydaktycznych akcentów? Myślę, że. 
Coppola rozumie, co jest dziś naświe- 
cie potrzebne najbardziej. Ktowie, czy. 
swoim filmem nie lokuje się przypad 
klem w czołówce nowej fali w świato- 
wej. kinematografii, która. filmowej 
apoteazie okrucieństwa i przemocy 
przeciwstawia apoteozę miłości i do- 
bra. Jest więcej takich sygnałów. Tak. 
bardzo chciałbym się nie mylić 





CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 
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wi w przed kamerą ze 

brało Bruno O'Ya 


się 12 lutego 1903 r 
(znak: Wodnik W 
dzieciństwa in 


studia to medycyna na uniwerzyteciew Tar- 
Moskwie. 


al wysiępy na estradzie 
jei Wisrny przezasze ata. Od 1 
lsce, gdi 
jest też autorem 


sk 
odramu „Saga 0 Butry- 
grywa pyty, występuje w eatrze 


ję 
Slanina niw Starym Teatrze 
ie nad kukulczym gniazdem —a tak 


„abawna, polna c 
serwowanych sytuacji anegdot, $ 
©a:0 oryginalnym lalenci Ierackim, roze 


'ę błyskawicznie. Także występy estra- 
niezmiennie: gromadzą wierną pu 


Fiimografia aktora jest bardzo bogata 

1 choć niewiele zaarał ró! głównych. z upo. 
jen „bawi się” w kino grywaj 

ktomny wy 

izyiny film 


api w znanych u nas filmach radi 


siani (1982) 


zy w imie polskim b 
ńskiego jeńca. 
milość była 

w tym samym roku 


Fiyskiege, 
orązego  Siotwinę 
Pulapka „Błąd szeryfa 


Buigaria) W. .Botopie 
o" Hotimana_ grał" Józwę” Butryma 
a w „Kazimierzu Wiolkim” (1975) 


ończy w piekle 
Ostrze na ostrze 

raci Dydyńskich „Jackiem, Rolę tę Bruno 
OYs kontynuuje w re 








W KINACH 


NA TROPACH 
BARTKA 


POLSKA, 1982 


Reżyseria: JANUSZ ŁĘSKI. Scena- 
riusz na podstawie powieści Kluso: 

nik o stu twarzach” Jerzego Suszi 
Janusz Łęski i Janina. Zającówna 
Zdjęcia: Bronisław Baraniecki. Muzy- 
kai Henryk Kuźniak i Czesław Niemen. 
Scenografia: Roman Różycki, Kierow- 
nietwo produkcji; Ryszard Barski. Wy- 
konawcy: Bogusz Bilewski (Leszek), 
Barbara Krafftówna (Elżbieta), Alina 
„Janowska (Kasicka), Bronisław Pawiik 
(leśniczy, Stanisław Niwiński (dyrek- 
tor Kasick). Wirgilusz Gryń (Wojko), 
Kazimierz Tałaj (traktorzysta Czesiek) 
Andrzej Żółkiewski („Rótmistrz") oraz 
dzieci: Robert Nawrocki (Maciek), 
Magda Scholl (Ewka), Monika Alwa: 
siak (ga), Roch Nefer („Dźokej'), Kuc 
ba Pielaciński (Kuba), Tomasz Brze- 
ziński (Jurek), Jaromir Fons-Stankie- 
wicz (Tomek), Adam Probosz (Grześ), 
Krzysztof _ Wiktorowicz („Rybak ) 
Piotr Zygarski (Jacek). Jacek Zarębski 
(Jaś) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 








Filmowe" — Zespół „Silesia. Barwny. 
Bez ograniczenia wieku. Czas wy- 
lania: 102 min. 


Kinowa wersją telewizyjnego st 
rialu „Kłusownik” z 1980 r. Wakacyj- 





na przygoda grupy dzieci usiłujących 
wytropić _ kłusownika niszczącego 
w lasach zwierzynę. Tytułowy Bartek 
jest wspaniałym jeleniem, którego 
poroże jestod dawna obiekiem pożą- 
dania klusowników. 











KTO TAM ŚPIEWA? 
JUGOSŁAWIA, 1980 


Reżysecia: SLOBODAN ŚLAN. Scenariusz: 
Dukan Kovażen Zajęcia: Bosdar Nkojć 
Muzyka: Vojiiav, Koate. Scenografia 
Veljko Despotović. Wykonawcy: Pavle Vuji 
Sić (konduktor), Dragan Nikolić (śpiewak), 
Danio Sty (wąsa Aleksandar Ber" 
Gek (Miko), Neda Arnerić (panna młoda), 
Słavko Ślimac (pan młody), Milivoje Tomić 
(Aleksa, Tatko Nazić (myślwy), odsiaw 
Stiepanović (łysy), Miodrag Kostić i Nedad 
Kostić (muzykanci), - Siobodan Aligrudić 
(porucznik), Petar Lupa (pop) i inni. Produł 
cja: Cenar Flm, Belgrad Barwny. Dozwo- 
ley od 1 at Czas wyśwatania. 65 min 
Ty orynalny: „kto ta tom pea?” 








Miejscem akcji jest staroświecki 
autobus, przemierzający drogi | bez- 
droża Serbii tuż przed napadem 
Niemców na Jugosiawię w kwietniu 
1941 r. Nasycona obyczajowymi ob- 
serwacjami, a jednocześnie pełna 
symboliki herikomiczna wizja gina 
cego świata. Wielka Brązowa Arenś 
i nagroda za rolę Aleksandra Berże- 
ka na festiwalu w Puli 











Listy do redakcji 


WABIĄCA TAJEMNICA 
Dobrze się stalo, że „Film” poświęci na- 
reszcie trochę miejsca Robertowi Dwalio- 
wi. Jaston zaliczany obecnie, jak wiadomo, 
do grona najwybltniejszych aktorów amery- 
kańskich. Myślę, że mimo niewielu filmów 
z iego udziałem, jakie mogliśmy oglądać 
w polskich kinach (oprócz wymienionych 
w artykule, Duvall znany jest u nas z wy- 
świetlanega w TV filmu Coppoli.„Raln Peo- 
ple”) warto byłoby mu poświęcić niecowię- 
cej uwagi. Jeśli można coś sugorować, ło 
sej, który miałby o nim powstać. powinien. 
|być próbą uchwycenia wabiącej tajemnicy 
aktorstwa. Pisal Mann: „Wiedz. że meta- 
mrfoza. jest czymś twemu przyjacielowi 
najdroższym, najbardziej wewnętrznym j0- 
go wielką nadzieją i najgłębszym pożąda- 
niem, grą przemian. zmiennym obliczem — 
gdzie starzec w młodzieńca, wrnłodzieńca. 
chłopiec się zmienia — warzą ludzką ogól- 
nie. pojątą. w_któraj zmieniają, się rysy 
różnych opok życia, w która młodość wyła 
niasię magicznie ze starości, starość zmlo- 
gości (..) Poczucie, uczucie, przeczucie — 

to wszystko 

Czytelnik z Torunia 
(razwako dres znane redakch) 


JEDEN FILM — DWA TYTUŁY 

Wierzę mimo wszystka w pojawienie się 
rodzimego leksykonu filmowego, opraco- 
wanego przez zespół specjalistów. Począ- 
toś zrobił rod. Ptara; pionierski „Leksykon 
rażysarów filmowych!" ograniczył się jed- 
nak do reżyserów uznanych w histori kina. 
a_subiektywny wybór_ tytułów _zubożył 
„przedsięwzięcie. Nasi sąsiedzi z NRD wydali 





niedawno leksykon aktorów filmowych, 
prezentując 950 syłwałok (nia pominięto 
aktorów polskich): duże słowa uznania, po- 
"mimo błędów, których — wydaje się — nie 
„można uniknąć. ldealnych leksykonów nie 
"ma - sugeruje Daniet A Greenbera w „Film 
Quarterly" (omówienie w nr. 4 „Kina”) - 
jednak „The Film Encyclopedia” E. Katza 
zawiera rzetelne informacje, poparte zwar- 
1a, jasną koncepcją. Może wiąc zaryzyko- 
wać I pokusić się o zakup ficencji na wyda- 
mle. po przystosowaniu do naszych warun- 
ków, tego rodzaju wydawnictwa? 

Dobrze się stało ża grupa ludzi skupiona 
wokół Filmoteki Polskiej wydaje Kwartalnik 
lluzjonu, skrupulatnie przekazując na jego 
lamach pelne flmogralie reżyserów I akto- 
rów, uwzględniając przy tym tytuły znano 
2 różnych pokazów w Polsce. Ubolewać 
tylko_nalaży nad zbyt małym nakładem. 
i ograniczoniem zasięgu razpowszechnia- 
nia pisma do obszaru stolicy: Kwartalnik 
powinien być udostępniony miłośnikom fi 
"mu w całym kraju. 

porządkowanie sprawy tytułów filmo- 
wych jest bardzo potrzebne. Np. telewizja 
wyświetla fi, a po jakimś czasie emituje 
90 znowu, ale już pod innym tytułem. W ten 
sposób „Najpiękniejsza narzeczona! z Bri- 
alle Bardot po latach przeobraziła się 
w. .Dziewczynę z okładki”, „Morderców 
2 Fernandelem i Jeanne Moreau przekształ- 
conow„Czarnąowcę..„Maggia”zkikiem 
Douglasa w, Spotkało się dwoje obcych 
„Ze wspomnień polijanta" z Michelem Si 
monem w. „Pamiętnik gliny”. _„Intrygę 
i zbrodnię”, z Jeanne Moreau emitowano 
ponownie, pod tytułem ..Pożsgnalny list 
„Soledad z Emmanusle Ra zmieniono na. 

„Gorzkie owoce” a wyświetlany w kinach 
lim „„Niepotrzebny” Delanoya pokazano 
w TV pod tytułem „Dziki chłopak: Najnow- 











Szy przyklad: „Głupek w Oxfordzie” szedł 
w_TV w połowie lat sześćdziesiątych pr 
„Flip i Flap w Oxfordzie”. A w telewizji 
Żadnych sprostowań, nikt ni przykłada wa- 
gi do tytułów, nikt Już nie zwraca uwagi na 
lakie np, drobnostki, lak zmiana „Sześciu 
czarnych koni''w..Sześć karych koni” (wo- 

stern Marry Kellera). 
'ANDRZEJ KEMNITZ (Poznań) 


„Z ALBUMU" 

W cyklu „Z albumu” z ogromnym zainte- 
resowaniem czytałam o Kim Novak; Avle 
Gardner czy Natalie Wood. Rozczarował 
"mnie jedynie artykuł o Jeanie Mara — zbyt 
schematyczny, nastawiony na podanie jak 
majwiększej liczby danych o aktorze (+ fi- 
mografia), A propos aktarów francuskich: 
czyźnie zaslużylinato-jakzreszta Anglicy 
aby częściej gościć w cyklu „Z albumu"? 
Przede wszystkim Romy Schneider, moim 
zdaniem największa osobowość kina fran- 
euskiega ostatnich kilkunastu at. Uważam, 
2 takie filmy jak „Cezar I Rozalia” lub 
„Śmierć na żywo” glębiej wyłysię w histo- 
(ię kina francuskiego niż np. „Fantomas” 
z Jeanem Marais. Nie wspomnę szerzejo ki- 
nie angialskim, którego aktorzy (poza Pato- 
rem Seliersemi Laurence Oliierem) pozos- 
lają nie znani polskiemu kinomanawi. Czy 
naprawdę mają nam nic nie mówić takie 
nazwiska, jak Glenca Jackson czy fenome- 
nalny Malcolm MacDowoll? 

„JGLANTA HELLICH (Warszawa 
POMAGAMY SOBIE 

Dr_Karel Trnka_(Śwermova ul. 321, 
500-02 Hradec Królovć, CSRS) poszukuje 
roczników | pojedynczych numerów „Fil- 
mu" zlat 1946-48, wzamian odstąpi nume- 
1y przedwojennego piema czeskiego „Ki- 
norevue" albo roczniki czeskiego „Kina” 
zlat 1046-48. 











Józef Sosnowski (ul. Kostki Napierskie- 
9047, 87-800 Włociawok) odstąpi numery 
1-4, 6-8, 1, 13-16, 18-36 „Filmu” z bież. 
roku. 

Mariusz Gil (Stare Kawkowo 25, 11-043 
Wołowno, woj. olsztyńskie) poszukuje nu- 
merów 16, 20-22125 „Filmu” z 19021.oraz 
315zbież. roku. 

Mariusz. Koltątaj (ul. Kaliningradzka 
77183, 10-437 Olsztyn) poszukuje num 
rów „Filmu” z artykułami z dziedziny si 
1 horroru, w zamian odstąpi numery z lat 
1881 (42,43,49), 1982(1, 2, 10-12, 14,1,26, 
27, 30, 32, 39,40); 1983 (24, 27, 29), 

Edyta Kielczyk (05-130 Zegrze bl. 3/2) 
poszukuje numerów 1 I 23 „Fllmu" z bież. 
roku. 

Agnieszka Pluskota (ul. Pstrowskiego 
100/23, 41-803 Zabrze) poszukuje nume- 
rów 26 138 „Filmu” z 1982 r. 

Iwona Grabowicz (ul. Reja 18/2, 81-441 
Góynia) poszukuje nr. 19 „Filmu" z bież. 
roku, odstąpi nr 27 z bież. roku. 

Katarzyna Tomaszewska (u. Chrobrego 
18/87, 40-881 Katowice) poszukuje nr. 23 
„Fllmu” z bieź. roku, w zamian odstąpi nr 
a z bież. roku. 

Bogdan Bernacki (ul. Wieczorka 55/47, 
50-882 Wrocław poszukuje numerów 1-26 
140 „Filmu” 2 1982: oraz 10, 20129 zbież. 
roku. 

Mirosław Stankiewicz (ul. Powstańców 
Śląskich 103/32, 52-332 Wroclaw) poszu- 
kuja numerów 1-6 „Fllmu" z bież. roku. 

Anna Szymańska (ul Ponialowskiego 8 
„m 24, 22-400 Zamość) odstąpi numery 1-4 
16-38 „Filmu" z bież. roku. 

Włodzimierz Juszczak (03. Nowotki 23 
€/3, 63-600 Ostrzeszów) poszukuje numo- 
rów 20, 25, 27, 29, 31, 32, 24, 36, 38140 
„Filmu” z 10821. oraz 17 21083 r. 
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FAKTY 


Erich Segal, autor głośnej „Love Sto- 
ry”. znów odwołuje się do wrażliwych 
serc. Obecnie Dick Richard realizuje 
wedlug jego scenariusza film opowia- 
dający o dramacie żonatego, posiadają- 
cego dzieci mężczyzny (gra go bohater 

Czasu Apokalipsy" Martin Sheen). 
w którego życiu pojawia się znów daw. 
na miłość (Nathalie Nell), w dodatku 
z synkiem, o którego narodzinach bo- 
hater nie nie wiedział 





* 


Uciążliwy system podatkowy znacznie 
osłabił aktywność kina kanadyjskiego. 
które nie tak dawno jeszcze przodowało 
w koprodukcjach. W sezonie jesienno- 
zimowym powstaje jedna tylko seria te- 
lewizyjna we współprodukcji z Włocha- 
mi i Francją, „Clemence Aletti'" Roberta 
Rivarda. Realizowane są także zaledwie 
trzy filmy pełnometrażowe dla kin: „St 
Louis Square" Nardo Castillo — gangs- 
terski dramat z okresu prohibicji wpro- 
wadzonej w Kanadzie przed drugą woj- 
ną. „Jaywalkers” Pierre-AlainaJolliveta 

9 którego fabule-mówi się dość enig: 
matycznie, że inspirowany jest „„Kró- 
lewną Śnieżką” Disneya i „Błękitnym 
Aniolem'' von Sternberga — oraz „Mil- 
czenie znaczy komfort", psychologicz- 
ny dramat w reżyserii Claude Jutra. 


* 


Bo Derek (na zdjęciu) w roli żeńskiego 
matadora... Film „Bolero” w reżyserii 
Johna Dereka z udziałem George'a 
Kennedy'ego i Any Obregon powstaje 
w_Hiszpanii i zapowiadany jest jako 
atrakcja noworoczna. Temat w każdym 
razie niezwykły. 





Ft. The Hollywood Reporter 


"uhż sańsioU6 AdYANIDEE 
of tha cenkdty, | 





John Moulder 
Brown 


Wśród młodych aktorów brytyjskich 
jest prawdziwym weteranem: debiuto- 
wał naekranie już wwieku pięciu lat, ma 
za sobą okres solidnej pracy w teatrze 
i wielki sukces telewizyjny, odniesiony 
dzięki roli mannowskiego Felixa Krulla 

czarującego hochsztaplera, którego 
grał już także Horst Buchholtz. We fran- 
Cusko-angielskim filmie ..lskra” Miche- 
la Langa występuje obecnie u boku Clio 
Goldsmith. 


PREMIERY 


Powrót 
do początków 


16 stycznia 1984 roku, gdy podniesie 
się kurtyna paryskiego Theatre Mont- 
parnasse, widzowie zobaczą na scenie 
Marcello Mastroianniego i brytyjską ak- 
torkę Natashę Parry. Oboje grają 
w sztuce Franęois Billetdoux „Tchin 
Tchin". reżyserowanej przez Petera 
Brooka i Maurice Bónichou 

To właśnie dyrektor Theatre Mont- 
parnasse, Lars Śchmidł, pierwszy 








wpadł na pomysł, aby zaprosić do Fran- | 


cji Petera Brooka, wybitnego brytyjskie- 





go reżysera teatralnego i filmowego. 
W 1957 roku powierzył Brookowi wysta- 
wienie „Kotki na gorącym. blaszanym 
dachu” z udziałem Jeanne Moreau 
A co do wykonawców. rzadko się już 
dzisiaj pamięta, że Mastroianni, zanim 
zdobył sobie ekranową sławę, debiuto- 
wał we Włoszech jako aktor teatralny. 
Natomiast Natasha Parry odniosła 
przed laty wielki triumf jako odtwórczy- 
ni czołowej roli w „Nocy iguany” Ten- 
nessee Williamsa, a ostatnio — w roli 
Madame Raniewskiej w „Wiśniowym 
sadzie" Czechowa, reżyserowanym 
przez Petera Brooka na paryskiejscenie 
Bouffes du Nord. 

Tchin Tchin" to historia Pameli iCe- 
sara, dwojga ludzi, którzy się wzajem- 
nie potrzebują, ale dzieli ich mur obco: 
ci, ciężar odmiennych przeżyć iwspom- 
nień. Zwycięża jednak w końcu radość 
życia 





Fot. Cinć Revue 


Kamera Lam Le 


Ma 35 lat i jest Wietnamczykiem. 
W rodzinnym kraju myślał o karierze 






gardowym malarzem. W Hiszpani 
podjął się wykonania serii reprodukcj 
obrazów Vólasqueza. Działał w tea- 
trze, wreszcie zrealizował film — częś- 
ciowo w swym rodzinnym kraju, Wiet- 
namie, choć za pieniądze francuskie. 
Krytyka zachodnia uważa, że Lam Le 
jest odkryciem roku. Jego „Pył impe- 
rium" (Poussitre d'Empire) prezento- 
wany był na festiwalu w Wenecji. 











Pierwsze sekwencje mają w sobie 
zdaniem Franęois Forestiera z „L'Ex- 
press” — ducha teatru. W chacie starca, 
który gromadzi prochy umarłych 
w szufladach swego biurka, spotykamy 
zakonnicę (Dominique Sanda) i sier- 


Dominique Sanda Fot. L Express 





żanta (Jean-Frangois Stevenin). Nasłu- 
chują odgłosów nocy i zbliżania się ich 
własnej śmierci. Druga część filmu peł- 
na jest ulotnych obrazów: milczące 
dziecko niesie list partyzanta do żony. 
List z wyznaniem miłości w strofie deli- 
katnego wiersza. Zmiiętą kartka prze- 
chodzi potem z rąk do rąk, z miejsca na 
miejsce, aby trafić do adresatki dopiero 
po trzydziestu latach. Jest w nim wiet 
namski symbol „skały oczekiwania 
symbol oznaczający wieczność i magi- 
czne miejsce powrotutego. co minęło. 
W tym filmie nie ma psychologii. Po- 
stacie przesuwają się tylko po powierz- 
chni ekranu traktowanego jak malar 
skie płótno. Mocne kolory, czysty hory- 
zant. cienie... Reszta jest zagadką. Ale 
talent Lam LE to połączenie matematy- 
cznej abstrakcji ze sztuką. Fascynuje go 
filozoficzny problem czasu. — W malars- 
twie, idąc śladami Zao Wou-ki -mówi 
popadłem w_impas: bazgralem tylko 
kreski na białej powierzchni. Wymiar 
czasu mi umykal. Dlatego zajął się tea- 
trem, a potem filmem. W r. 1980 zreali- 
zował krótki metraż „Spotkanie mgły 
i smoka”, który wciąż jeszcze obiega 
festiwale. Po _„Pyle imperium" myśli 
o następnym filmie - „Podróż na 
Wschód”. Zaczął już pracę od lektury 
Biblii, Odysei i chińskich mędrców. 





REALIZACJE 


Nostalgia 
po włosku 


Włoska fala retro nie sięga daleko: na 
razie zatrzymuje się na latach sześć- 
dziesiątych. Atmosferę tych czasów od- 
tworzył już Carlo Vanzina w filmie 

Smak morza”. teraz próbuje się wniej 
Zanurzyć dziennikarz i reżyser Mino 
Guerrini. Zgromadził na planie pio- 
senkarzy — zapomnianych idolów tam- 
tych lat. Jest wśród nich Little Tony 
(znany także z występów w Polsce) 
Peppino di Capri, Jack La Cajenne. Ale 
jest również zupelnie nowa, młoda 
gwiazda o pseudonimie Loes. Holen- 
derka, urodzona w r. 1957 w Amsterda- 
mie, studentka socjologii, która zaczęła 
występować w półprofesjonalnych tea- 
trach i ma już na koncie dwa epizody 
filmowe. Loes gra teraz... Anitę Ekberg 
z epoki „Słodkiego życia” Felliniego. 
Młodsi widzowie nie pamiętają już. 
czym był jej występ w tym słynnym fil- 
mie. Anita kąpiąca się w rzymskiei fon- 
tannie di Trevi stała się symbolem cza. 
sów „gospodarczego cudu”, obyczajo- 
wej swobody i „innej Italii”, zsatyryczną 
przenikliwością sportretowanej przez 
Felliniego. Dzisiaj Guerrini powtarza 
scenę kąpieli w fontannie i idzie tropami 
mistrza malując to samo środowisko 
nowobogackich z apiracjami do wiel 
kiego świata. Ale mamy rok 1983i satyrę 
zastępuje dziś nostalgia — z perspekty- 
wy inflacji, kryzysu gospodarczego 











Anita Ekberg w „Słodkim życiu” Federico 
Felliniego Fot. Epoca 


i niepokojów dnia dzisiejszego. A Loes 
zapytana 6 swą rolę mówi: „Jest to 
rodzaj hołdu, a nie współzawodnictwo. 
Chcę zagrać Anitę z całą naiwnością... 


Loes w roli Anity Ekberg Fot. Epoca. 














